
Obrady Plenum
ZG TPP-R

warszawskiej siedzibie To 
warzystwa Przyjaźni Polsko — 
Radzieckiej rozpoczęło się ple­
narne posiedzenie ZG TPP-R, 
poświęcone omówieniu dotych­
czasowej działalności towa­
rzystwa na terenie wyższych 
uczelni oraz wytyczeniu kie­
runków pracy na przyszłość.

Otwarcia plenum dokonał 
przewodniczący ZG TPP-R 
marszałek Sejmu - Czesław 
Wycech. (PAP)
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Kolejna sesja naukowa

Nauka i publicystyka 
wobec problematyki niemieckiej
W lokalach Instytutu Zachodniego w Poznaniu rozpoczęła 

się wczoraj dwudniowa sesja na temat: „Nauka i publicysty­
ka wobec problematyki niemieckiej”.
Zorganizowała ją Komisja 

Prasy i Wydawnictw KW 
PZPR przy współudziale Insty 
tutu Zachodniego, poznańskiej 
rozgłośni Polskiego Radia oraz 
Poznańskiego Wydawnictwa 
Prasowego RSW Prasa”. W 
obradach pierwszego dnia se­
sji udział wzięli: sekretarz

też zaznajomić publicystów z 
częścią dorobku nauki zajmu­
jącej się historią i współczes­
nością Niemiec.

Pierwszego dnia obrad u- 
czestnicy sesji: naukowcy i 
dziennikarze wysłuchali wy-

Dokończenie na str. 2

Na zdjęciu: fragment sali obrad. 
Pierwny z lewej: sekretarz KW 

PZPR Romuald Jezierski.
Fot. — K. Przychodzki

Sesja Rady 
Najwyższej ZSRR

Na wspólnym posiedzeniu 
obu izb Rady Najwyższej 
ZSRR zabrał głos zastępca 
przewodniczącego Rady Mi 
nistrów, przewodniczący 
Komitetu Planowania Ni­
kołaj Bajbakow. Przedsta­
wił on deputowanym pro­
jekt państwowego planu 
rozwoju gospodarki narodo 
wej na rok 1971.

Druga sesja Rady Naj­
wyższej ZSRR rozpoczęła 
obrady we wtorek na Krem 
lu. W jej pracach uczestni 
czą L. Breżniew, A. Kosy­
gin, N. Podgórny i inni 
przywódcy radzieccy.

Referat na temat budżetu 
państwowego na rok 1971 
i wykonania budżetu za 
rok ubiegły wygłosił mini­
ster finansów ZSRR Wasi­
lij Garbuzow.

Projekty planu i budże­
tu przedstawione zostały 
w imieniu rządu radzieckie 
go. Zostały one wstępnie 
rozpatrzone w komisji pla­
nu i budżetu oraz innych 
stałych komisjach obu izb 
parlamentu radzieckiego. W 
poniedziałek projekty zo­
stały w zasadzie za­
aprobowane przez Plenum 
Komitetu Centralnego 
KPZR. (PAP)

Kanclerz NRF Willy Brandt
zakończył wizytę w Polsce

Ogłoszenie oficjalnego komunikatu

We wtorek — 8 bm. w godzinach popołudniowych kan­
clerz NRF — Willy Brandt zakończył 3-dniową 
składaną w Polsce na zapro szenie prezesa Rady Ministrów 
— Józefa Cyrankiewicza.
Najważniejszym momentem 

tej wizyty było — jak wiado­
mo — podpisanie 7 bm. przez 
obu szefów rządów oraz mi­
nistrów spraw zagranicznych 
NRF i PRL układu o podsta­
wach normalizacji wzajem­
nych stosunków między Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a

Alejach Ujazdowskich rozpo­
częły się robocze rozmowy 
premiera Józefa Cyrankiewi­
cza i kanclerza Willy Brandta.

Ze strony polskiej wzięli w 
nich udział: wicepremier Mie­
czysław Jagielski, minister 
spraw zagranicznych — Ste­
fan Jędryehowski, wicemini-

Brandta. Obecny był premier 
Józef Cyrankiewicz.

Wicekanclerz i minister 
spraw zagranicznych NRF — 
Walter Scheel, który towarzy­
szył kanclerzowi Brandtowi 
podczas wizyty w Polsce — 
jak już uprzednio informowa­
liśmy — opuścił Warszawę w 
poniedziałek wieczorem udając 
się do Brukseli na posiedzenie 
Rady Ministrów Wspólnego 
Rynku. (PAP)

KW PZPR Romuald Jezierski 
oraz kierownik Wydziału Pro­
pagandy i Kultury KW Ma­
rian Jakubowicz.
Otwierając obrady przewód 

niczący Komisji Pra.sv i Wy­
dawnictw KW PZPR Le­
sław Tokarski nawiązał do 
zorganizowanej przed rokiem
przez poznańską rozgłośnię 
PR podobnej sesji dla dzienni 
karzy radiowych. Podkreślił on 
przy tym. że spotkania tego 
typu powinny odbywać się 
częściej. W ’ obecnej sesji u- 
czestniczą dziennikarze prasy, 
radia i telewizji z Poznania 
i innych ośrodków kraju.

„Układy między Związkiem 
Radzieckim i NRF oraz mię­
dzy Polską i NRF są wyrazem 
jakościowej zmiany dokonują­
cej się w sytuacji europejskiej. 
Są też wyrazem zmian doko­
nujących się w NRF. Oznacza 
to ~ powiedział L. Tokarski 
~ że nasza publicystyka musi 
dotrzymywać kroku tym zmia 
nom. Oczywiste jest jednak, że 
wejście na drogę prowadzącą 
do normalizacji — nie oznacza 
osłabienia zainteresowania pro 
bjematyką niemiecką. Prze­
ciwnie. uwaga nasza nie może 
być osłabiona ani na chwilę”.

Organizatorzy sesji postawi­
li sobie dwą cele: Spotkanie 
ma służyć zastanowieniu się 
nad zadaniami publicystyki w 
związku z obecną sytuacją i 
Perspektywą stosunków mię- 
dzy Polską j NRF: sesja ma

2 Wietnamu PM.
Ataki sił 

patriotycznych
Partyzanci południowowiet- 

namscy przeprowadzili trzy 
ataki na posterunki nieprzyja- 
cielskie w różnych częściach 

letnamu Południowego. Pod 
zas tych ataków wojska sai- 

™?nskie straciły jednego żoł- 
a 19 zostało rannych.

. Południowowietnamskim 
P rcie Qui Nhom mieszkań- 

.> zorganizowali we wtorek 
. m°nstrację antyamerykań- 
una na zna^ Protestu przeciw- 
„hj zastrzeleniu 12-letniego 
4„i°Pca Przez amerykańskiego 

demonstracji u- 
Sytu?^0 kilka tysięcy osób 
ta to a.w mieście jest napie- 
o^^-C^^w0 amerykańskie 
kaz 10 dla żołnierzy USA za- 
’łh0m.Ud^;a si’ d0 Qui

Z myślą o nowych zadaniach
Konferencja sprawozdawczo-wyborcza 

kaliskiej organizacji PZPR
202 delegatów ponad 7-tysięcznej miejskiej organizacji 

PZPR w Kaliszu dokonało na odbytej wczoraj konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej oceny działalności pracy partyj­
nej w minionych dwóch latach, uchwaliło program działa­
nia na przyszłą kadencję, wybrało nowe władze Komitetu 
Miejskiego oraz delegatów na wojewódzką konferencje 
PZPR.
W obradach 

m. in.: członek 
tarz KW PZPR 
— Kazimierz

uczestniczyli 
KC, I sekre- 
w Poznaniu 
Barcikowski,

. członek KC, kierownik Wydzia 
łu Rolnego KC — Eugeniusz

kwotę 3 miliardów zł, z tego 
na mijającą pięciolatkę przy­
pada 1 miliard 201 milionów 
złotych. Wielkim kaliskim do-
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Mazurkiewicz oraz
Wydziału Nauki
KW PZPR 

Zarówno
— Jan 
referat

kierownik 
i Oświaty 
Wojtaszek.
wygłoszo-

Proces w Burgos

Republiką Federalną Niemiec.
Komunikat oficjalny (tekst 

drukujemy na str. 2) omawia 
jący przebieg i rezultaty wi­
zyty podkreśla, że przeprowa­
dzone rozmowy odbywały się 
w rzeczowej atmosferze, oka­
zały się pożyteczne i owocne. 
Jak już podawaliśmy, w toku 
wizyty odbyła się rozmowa 
I sekretarza KC PZPR — Wła­
dysława Gomułki z kanclerzem 
Willy Brandtem.

Obie strony uznały za wska 
zane kontynuowanie na odpo­
wiednich szczeblach wymiany 
poglądów na tematy będące 
przedmiotem wzajemnego za­
interesowania. a w szczególno­
ści postanowiły stworzyć ra­
my organizacyjne dla wspólne 
go omawiania zagadnień zwią 
zanych z rozszerzaniem współ 
pracy gospodarczej między o- 
bu krajami.

O godz. 10-tej w gmachu 
Urzędu Rady Ministrów w Kolejna

8 bm. w gmachu Urzędu Rady 
Ministrów ,w Warszawie toczyły 
się robocze rozmowy premiera 
Józefa Cyrankiewicza z kancle­
rzem Willy Brandtem. Na zdjęciu: 
premier J. Cyrankiewicz i kan­
clerz W. Brandt podczas powita­

nia w URM.
CAF — fot. Matuszewski

ny przez dotychczasowego I 
sekretarza KM PZPR w Kali­
szu Krzysztofa Jeżyka, jak i 
obszerna dyskusja oraz uchwa 
lony program działania obej­
mowały główne kierunki pra­
cy partyjnej, w powiązaniu z 
aktualnymi problemami wyni­
kającymi z nowej strategii go­
spodarczej oraz zwiększonymi 
zadaniami, stojącymi przed 
członkami PZPR na każdym 
polu ich działalności. Obok za 
gadnień wewnątrzpartyjnych 
— doskonalenia treści i metod 
pracy ideowo-wychowawczej 
partii, uwaga uczestników kon 
ferencji koncentrowała się na 
poszukiwaniu najlepszych spo 
sobów wdrażania intensyw­
nych metod gospodarowania, 
aby możliwie najlepiej wyko­
rzystać potencjał produkcyj­
ny, którego dorobił się Kalisz.

O skali tego dorobku świad­
czą poniesione na rozwój ka­
liskiego przemysłu nakłady, 
które na przestrzeni dwudzie­
stolecia przekroczyły znacznie

Orzeczenie sqdu 
brytyjskiego

Sąd brytyjski w Berlinie 
Zachodnim wydał orzeczenie 
we wtorek, że 21-letni Ekke- 
hard Weil, który przed mie­
siącem strzelił do żołnierza 
radzieckiego pełniącego wartę 
honorową przed Pomnikiem 
Armii Radzieckiej w Berlinie 
Zachodnim pozostanie w wię- 
mniu śledczym do 22 grudnia. 

Tego dnia zbiorze sie nnnow-
) nie sad brytyjski. (PAP) i

wznowiony
We wtorek rano przed są-

dem wojskowym w Burgos 
został wznowiony po jedno­
dniowej przerwie proces prze­
ciwko 16 patriotom baskijskim.

Postępowanie sądowe zosta­
ło zawieszone na 1 dzień, po­
nieważ sąd zastanawiał się, 
czy nie kontynuować procesu 
przy drzwiach zamkniętych.

W miejscowości Eibar w pro 
wincji Guipuz^oa zmarł jeden 
z czterech demonstrantów ra­
niony podczas piątkowych burz 
liwych demonstracji protesta­
cyjnych przeciwko procesowi 
w Burgos — informuje agencja 
AFP. (PAP)

Konferencje PZPR w wojsku
Trwa kampania sprawozdawczo- 

wyborcza w organizacjach partyj­
nych sił zbrojnych, Do końca li­
stopada br. odbyły się zebrania 
w grypach i oddziałowych organ i 
zacjach partyjnych oraz w po­
nad 90 proc POP okręgów, rodzą 
jów wojsk i służb,

Husajn w Waszyngtonie
We wtorek przybył do Waszyn­

gtonu król Jordanii Husajn. Ma 
on przeprowadzić rozmowy z pre 
zydentem USA Nixonem oraz in­
nymi przedstawicielami admini­
stracji amerykańskiej na temat 
kryzysu bliskowschodniego 

Szpiegowskie „U-2" na Cyprze
Rzecznik rządu cypryjskiego po 

twierdził we wtorek, że dwa ame 
rykańskie samoloty szpiegowskie
fynu które dokonywał? ło
tów w strefie Kanału Supskmgo 
uzupełniały paliwo w brytvisk1ch 

bazach wojskowych na Cyprze.

Rezolucja ONZ 
w sprawie Korei

Państwom zachodnim ze Sta 
nami Zjednoczonymi raz jesz­
cze udało się narzucić Zgroma 
dzeniu Ogólnemu NZ rezolucję 
w sprawie tzw. problemu ko­
reańskiego, która jest całkowi 
cie sprzeczna z podstawowymi 
interesami narodu koreańskie­
go i nie przyczynia się do roz­
ładowania napięcia w połu­
dniowo-wschodniej Azji.

Większością 67 głosów przy 
28 przeciwnych i 22 wstrzymu 
jących się Zgromadzenie Ogól 
ne NZ usankcjonowało dalszą 
okupację południowej Korei 
przez wojska amerykańskie

strowie tego resortu Józef Wi- 
niewicz i Adam Wiłlmann.

Kanclerzowi Brandtowi to­
warzyszyli: sekretarz stanu 
Egon Bahr, sekretarz stanu 
Georg Ferdinand Duckwitz 
oraz szef Urzędu Prasy i In­
formacji — sekretarz stanu 
Conrad Ahłcrs.

Obecni byli szefowie przed­
stawicielstw handlowych PRL
w Kolonii — 
kowski i NRF 
Egon Emmel.

W końcowej

Wacław Piąt- 
w Polsce —

części rozmów

SONDA-KONKURS
„6łosu“

tym. razem pod hasłem 
„Dojazdy do pracy” 

na str. 6.

Rozpoczął się
spis powszechny

pod osłoną flagi ONZ 
nie sławetnej komisji 
spraw zjednoczenia i 
wy Korei, (PAP)

i istnie- 
ONZ do 
odbudo-

wzięli też udział Berthold 
Beitz — przemysłowiec i Heinz
Oscar Vetter przewodni -

Rozmowy SALT
W ambasadzie radzieckiej 

w Helsinkach odbyły się wę 
wtorek rozmowy delegacji Sta 
nów Zjednoczonych i Związku 
Radzieckiego na temat ograni­
czenia broni strategicznej 
(SALT). (PAP)

Obszerne informacje o opera­
cjach amerykańskich samolotów 
szpiegowskich dokonywanych z 
Cypru podała już poprzednio pra 
sa komunistyczna w Nikozji.

Dymisja libijskiego ministra
Libijska Rada Rewolucyjna 

przyjęła dymisję majora Muiiam

WF

INF-
PAr

PA5MtM5TC>'<fWF-WE TEhfFOWEM

Y

mada Nadzma — ministra spraw 
zagranicznych Libii.

Zbrojne starcia w Jordanii
We wtorek rano doszło do po­

tyczki między zmotoryzowanym 
patrolem armii królewskiej i ko­
mandosami na drodze prowadza 
eet z Ammanu do Irbidu; Werltu?

czący federacji niemieckich 
związków zawodowych (DGB).

Kanclerz Willy Brandt i 
Józef Cyrankiewicz spetkali 
się następnie z blisko 
350-osobową grupą dziennika­
rzy polskich i zagranicznych, 
akredytowanych w ośrodku 
prasowym utworzonym na czas 
tej wizyty.

Tuż przed godz. 16.00 na lot 
nisku Okęcie odbyła się uro­
czystość pożegnania kanclerza

radia Amman strzelanina trwała
45 min. Jeden jordański pojazd 
wojskowy został zniszczony. ’ 
było ofiar w ludziach.

Nie

Porywacze żądają 
uwolnienia 70 więźniów 

Porywacze ambasadora szwaj­
carskiego w Brazylii Giorannie 
go Enrico Buchera domagają się 
uwolnienia 70 więźniów — infor­
muje agencja AFP powołując się 
na oficjalne źródła w Bernie.

Przemówienie Fidela Castro
Pierwszy sekretarz KC KP Ku 

óy. premier Fidel Castro wygło­
sił w poniedziałek przemówienie 
ną zebraniu z okazji utworzenia 
pierwszego ogólnokrajowego z wiąz 
ku zawodowego pracowników 
przemysłu podstawowego.

Najwięcej uwagi w swym prze­
mówieniu Premier poświęcił sura 
wie rozszerzenia demokracji 
związkowej i rozwijania wpo- 
Karki narodowej.

W całym kraj’u rozpoczął się 
8 bm. V Narodowy Spis Pq- 
wszechny. Rachmistrze spiso­
wi przystąpili do pracy od go- 
dziny 8.00 rano. Nie sprzyja 
im, niestety, w pełni pogoda. 
Na północy świeciło wpraw­
dzie słońce, ale na pozostałym 
obszarze kraju deszcz i błoto, 
a na Rzeszowszczyżnie i w Kra
kowskiem
śnieg i bardzo zimno.

gęsty, mokry

Dużo łatwiejszą pracę mają 
rachmistrze w wielkich mia­
stach, aczkolwiek i tu nie bra 
kuje problemów.

Niezbędne formalności spi­
sowe załatwia się na ogół w 
15—20 min., a akcja ta prze­
biega bardzo sprawnie. Dzięki 
temu w powiatach Olkusz, 
Oświęcim, Wadowice, Brzesko 
i Tarnów w woj. krakowskim 
już w pierwszym dniu przepro 
wadzono spis w blisko 2/3 tam 
tejszych obwodów. W Krako­
wie zakończono spis już w 13 
obwodach. Również na Biało- 
stocczyżnie zameldowano o za 
kończeniu spisu w 273 mniej­
szych obwodach wiejskich.

PAP

Jak przewiduje PIH-M, 9 bm. 
bedzie zachmurzenie duże z wiek 
szymi przejaśnieniami, na wscho­
dzie kraju miejscami przelotne 
opady.

Temperatura maksymalna od 
1 st na wschodzie do 4 st. na za- 
chodzie.



Rozmowy były pożyteczne i owocne Konferencja 
w Kaliszu

Dokończenie ze str. 1

Posiedzenie w Brukseli

Komunikat o wizycie Willy Brandta w Polsce robkięm jest zbudowanie w

Na zaproszenie prezesa Ra 
dy Ministrów PRL, Jó­
zefa Cyrankiewicza kan 

clerz federalny Republiki Fe-

Prezes Rady Ministrów J.
Cyrankiewicz minister

deralnej Niemiec 
Brandt przebywał z 
wizytą w Warszawie 
6—8 grudnia 1970 r. 
rzowi towarzyszyli:

Willy 
oficjalną 
w dniach 
Kancle- 

wicekan-
clerz i minister spraw zagra­
nicznych Walter Scheel, sekre 
tarze stanu Egon Bahr, Con­
rad Ahlers i Georg Ferdinand 
Duckwitz oraz szereg wybit­
nych osobistości życia społecz 
no-politycznego. gospodarcze­
go i kulturalnego.

spraw zagranicznych S. Ję- 
drychowski oraz kanclerz fe­
deralny Willy Brandt i mini­
ster spraw zagranicznych Wal 
ter Scheel podpisali w dniu 7 
grudnia 1970 r. układ między 
Polska Rzecząpospolitą Lud i. 
wą. a Republiką Federalną
Niemiec o 
lizacji ich 
ków.

W toku 
rozmowa

podstawach norma 
wzajemnych stosun

wizyty odbyła się
I sekretarza KC

Delegacja KC KPZR 
przebywała w Polsce
W dniach od 1 do 8 bm. 

przebywała w Polsce, w celu 
zapoznania się z doświadcze­
niami i pracą Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej w 
dziedzinie szkolnictwa wyższe 
go i nauki, grupa robocza Wy 
działu Nauki Komitetu Central 
nego KPZR z z-cą kierownika 
Wydziału Nauki KC KPZR — 
Siergiejem Szczerbakowem.

Goście radzieccy przeprowa­
dzili rozmowy w Wydziale Nau 
kj i Oświaty KC PZPR oraz 
w Komitecie Warszawskim i
komitetach wojewódzkich
PZPR w Krakowie i Katowi­
cach, w Ministerstwie Oświaty 
i Szkolnictwa Wyższego, w Pol 
skiej Akademii Nauk i w Ko 
mitecie Nauki i Techniki, a tak 
że zapoznali się z pracą organi 
zacji partyjnych i kierownictw 
szeregu szkół wyższych i placó 
wek naukowo-badawczych.

W dniu 8 bm. delegację przy 
jął członek Biura Politycznego 
sekretarz KC PZPR — Józef 
Tejchma. (PAP)

Ferie zimowe
uczniów i studentów
Jak poinformowano PAP w 

Ministerstwie Oświaty i Szkol 
nictwa Wyższego — tegorocz­
ne ferie zimowe dla młodzieży 
akademickiej wyższych szkół 
technicznych, uniwersytetów. 
WSE, WSR. szkół artystycz­
nych i studiów magisterskich 
w WSP — trwać będą od 23 
grudnia do 2 stycznia. Słucha­
cze Akademii Medycznych
będą mieli 
nia do 3 
wyższych 
Głównemu

ferie od 23 grud- 
stycznia. Studenci 
szkół podległych 
Komitetowi Kul-

tury Fizycznej i Turystyki 
oraz wyższych szkftł nauczy­
cielskich, wyższych studiów7 
nauczycielskich w uniwersyte 
tach oraz studiów zawodowych 
w wyższych szkołach pedago­
gicznych będą mieli ferie od 
23 grudnia do 5 stycznia.

Młodzież szkół podstawo-
wych i średnich wszelkich 
pów z wyłączeniem szkół 
pracujących będzie miała 
rie zimowe od 21 grudnia

ty- 
dla 
fe-
do

2 stycznia.
Jednocześnie Ministerstwo 

Oświaty i Szkolnictwa Wyższe 
go przypomina, iż w okresie 
ferii zimowych czynne beda 
przedszkola, a wszelkie pla­
cówki oświatowe pozaszkolne 
zintensyfikują swoją dziąłal- 
ność. (PAP)

PZPR Władysława Gomułki 
z kanclerzem Willy Brandtem. 

- Prezes Rady Ministrów7 J. Cy­
rankiewicz i minister spraw 
zagranicznych S. Jędrychow- 
ski przeprowadzili rozmowy z 
kanclerzem federalnym W. 
Brandtem i ministrem spraw 
zagranicznych W. Scheelem.

Osobistości towarzyszące 
Kanclerzowi Federalnemu mia 
ły możliwość przeprowadze­
nia rozmów z odpowiednimi 
przedstawicielami strony pol­
skiej.

Rozmowy odbywały się w 
rzeczowej atmosferze, okazały 
się pożyteczne i owocne. Obie 
strony przedstawiły swoje sta 
nowiska z całą otwartością. 
Wyraziły one zadowolenie z 
podpisania układu i stwierdzi 
ły. że jego realizacja winna 
zamknąć okres przeszłości i 
stworzyć przesłanki dla doko­
nania zwrnotu w stosunkach 
między obydwoma państwa­
mi. Uzgodniły one. że bezpo­
średnio po wejściu układu w 
życie Polska Rzeczpospolita 
Ludowa oraz Republika Fede 
ralna Niemiec nawiążą ze so­
bą stosunki dyplomatyczne.

Proces normalizacji, rozpo­
częty podpisaniem układu,<wi 
nien zdaniem obu stron uto­
rować drogę do przezwyciężę 
nia pozostałych jeszcze próbie 
mów w zakresie stosunków 
międzypaństwowych i między 
ludzkich.

Obie strony, kierując się po 
stanowieniami podpisanego u- 
kładu. podkreśliły swoje zde­
cydowanie podejmowania dal 
szych kroków zmierzających 
do pełnej normalizacji i 
wszechstronnego rozwoju ich 
stosunków. Dotyczy to szcze­
gólnie dziedziny gospodarczej, 
naukowo-technicznej, nauko, 
wej i kulturalnej. W procesie 
normalizacji szczególna rola 
przypada młodemu pokoleniu 
obu krajów.

Obie strony zgodne sa co 
do tego, że podpisany układ, 
jako podstawa • normalizacji 
stosunków między Polska Rze 
cząpospolitą Ludowa a Repu­
bliką Federalną Niemiec, ma 
ważne znaczenie nie tylko dla 
obu państw, ale stanowi on i- 
stotny wkład na rzecz odprę­
żenia w Europie.

Obie strony dokonały szcze­
gółowej wymiany poglądów 
na szereg aktualnych proble­
mów współczesnej sytuacji 
międzynarodowej. Opowiada­
ją się one za zasadą opartej 
na wzajemnych korzyściach

pokojowej współpracy państw 
bez względu na dzielące je róż 
nice ustrojowe. Wypowiadają 
się za dalszym odprężeniem i 
będą popierać przygotowania i 
owocne przeprowadzenie kon 
ferencji w sprawie bezpieczeń 
stwa i współpracy w Europie.

Obie strony uznały za rzecz 
wskazaną kontynuowanie na 
odpowiednich szczeblach wy­
miany poglądów na tematy bę 
dące przedmiotem wzajemnego 
zainteresowania, w szczególno­
ści postanowiły one stworzyć 
formy organizacyjne dla współ 
nego omawiania zagadnień 
związanych z rozszerzeniem 
współpracy gospodarczej mię­
dzy obu krajami.

kanclerz federalny W. 
Brandt zaprosił prezesa Rady 
Ministrów PRL J. Cyrankiewi 
cza do złożenia oficjalnej wi­
zyty w Republice Federalnej 
Niemiec. Zaproszenie to zosta 
ło przyjęte — data wizyty zo­
stanie ustalona w terminie póź I 
niejszym. (PAP)

bieżącej pięciolatce około 10700 
izb, (45 proc, całego budowni-
ctwa mieszkaniowego w 
dziestopięcioleciu).

Dokonując przymiarki 
nania zadań w bieżącej

dwu-

wyko 
pięcio

łatce oraz planów na następ­
ną, zastanawiano się, co i jak 
należy czynić, aby usunąć wy 
stępujące jeszcze nieprawidło 
wości- Do takich należą nie- 
rytmiczność produkcji, niska 
często jej jakość, niepełne wy 
korzystanie maszyn i urządzeń 
a także występujący jeszcze 
brak dyscypliny pracy.

Do zagadnień tych nawiąza­
li również w swoich wystąpię
niach 
wicz i 
ski- Na 
wisk

Eugeniusz Mazurkie- 
Kazimierz Barcikow- 

tle aktualnych zja- 
polityczno-ekonomicz-

nych w kraju, zwłaszcza umo­
wy zawartej między Polską a 
NRF, omówili oni rolę i zada­
nia organizacji partyjnych w 
rozstrzyganiu problemów gos­
podarczych i politycznych, (fb)

Sesja naukowa
Dokończenie ze str. I

kładów oraz podjęli obszerną 
dyskusję. Wykład pierwszy 
wygłosił dyrektor Instytutu Za 
chodniego w Poznaniu prof. 
dr Władysław Markiewicz, zaj 
mując się omówieniem 
„Kształtowania się nowego ty 
pu stosunków polsko-niemie­
ckich oraz badań Instytutu Za 
chodniego w tym zakresie”.

Dr Janusz Rachocki z Insty­
tutu Zachodniego wygłosił wy 
kład pt. ..Współczesna proble-

UAM w Poznaniu mówił na te 
mat: „Problematyka niemie­
cka w badaniach poznańskie­
go środowiska historycznego”. 
Następnie rozpoczęła się dys­
kusja.

Tego dnia uczestnicy sesji 
zwiedzili Instytut Zachodni a 
w godzinach wieczornych u- 
czestniczyli w spotkaniu z 
przedstawicielami władz mia­
sta.

Dzisiaj drugi dzień obrad.
(zm)

matyka niemiecka 
polskiej’*, a prof.

w nauce
dr Antoni

Czubiński z Instytutu Historii

Dzień protestu 
w W. Brytanii

8 grudnia — to w Wielkiej 
Brytanii dzień protestu prze­
ciw7 polityce wewnętrznej obec 
nego rządu konserwatywnego, 
zwłaszcza zaś przeciw projek­
tom wprowadzenia ustawodaw 
stwa antystrajkowego. W dniu 
protestu w centrach przemysło 
wych Wielkiej Brytanii odby­
wały się akcje protestacyjne, 
strajki i wiece. W stolicy kra-
ju Londynie odbyła się
wielka demonstracja połączona 
z przemarszem pochodu cen­
tralnymi ulicami miasta do 
Hyde Parku i pod parlament.

W dniu protestu Londyn był 
bez prasy codziennej. (PAP)

Zgon Włodzimierza 
Kmicika

Rozbieżności w łonie 
Rady Ministerialnej EWG

We wtorek przed południem rozpoczęło się w Brukseli 
czwarte posiedzenie Rady Ministerialnej EWG w sprawie
przystąpienia W. Brytanii do
Podczas dwugodzinnego po­

rannego posiedzenia ministro­
wie spraw zagranicznych kra­
jów członkowskich Wspólnego 
Rynku nie zdołali zająć zgod­
nego stanowiska co do warun­
ków przystąpienia W. Brytanii 
do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Ministrowie po­
stanowili więc wysłuchać przed 
tern postulatów w tej sprawie 
głównego brytyjskiego negocja 
tora wspólnorynkowego, mini­
stra Geoffreya Rippona.

Minister Rippon w swoim 
30-minutowym przemówieniu 
na posiedzeniu Rady Ministe­
rialnej EWG w Brukseli oświad 
czył, że Wielka Brytania goto­
wa jest przyjąć 5-letni okres 
przejściowy w celu dostosowa 
nia swTego przemysłu i rolnic­
twa do warunków wspólno- 
rynkowych.

W ten sposób Brytyjczycy 
zrezygnowali ze swego żądania 
oddzielnego okresu przejściowe 
go dla przemysłu, który miał­
by trwać trzy lata i 6-letniego 
okresu przejściowego dla rol­
nictwa. Minister Rippon wska 
zał jednakże, że W. Brytania 
potrzebować będzie dodatkowo 
— oprócz tego 5-letniego okre 
su przejściowego — jeszcze 3 
lata na dostosowanie się do 
systemu budżetowego EWTG. 
Na tym tle występują duże roz 
bieżności wśród sześciu państw 
członkowskich, jak wiadomo, 
komisja EWG zaproponowała 
Wielkiej Brytanii 5-letni okres 
przejściowy, który obejmował­
by również wspólny rynek fi­
nansowy.

Brytyjski wniosek w istotnej 
sprawie udziału W. Brytanii w 
budżecie Wspólnoty poparła 
jedynie Holandia przy silnej 
opozycji ze strony Francji. Po 
zostali czterej członkowie

Przemawia prof. dr Władysław 
Markiewicz.

Fot. — K. Przychodzki

Generał Franco

Agencja ANSA powołując 
się na pogłoski krążące w ko­
łach paryskich na ogół dobrze 
poinformowanych pisze, iż ge 
nerał Franco od 10 dni jakoby 
przebywa w jednej z klinik 
madryckich. 78 - letni szef 
państwa hiszpańskiego ma być 
— zdaniem agencji — ciężko 
chory i m. in. stwierdzono u 
niego bardzo niskie ciśnienie.

PAP

Wspólnego Rynku.
EWG nie zajęli wyraźnego sta 
nowiska w tej sprawie.

Wielka Brytania już po raz 
trzeci w ciągu ostaitnich 10 lat 
zasiada do stołu konferencyjne 
go w sprawie jej akcesu do 
EWG. Dwie poprzednie próby, 
w 1963 i 1967 roku zostały za­
blokowane — jak wiadomo — 
przez Francję.

Jak twierdzą ze źródeł do­
brze poinformowanych, oczeku 
je się. że podczas następnej 
sesji, ministrowie EWG zajmą 
ostateczne stanowisko w spra­
wie brytyjskich propozycji.

PAP

Procesy zbrodniarzy 
wojennych

W poniedziałek przed sądem 
przysięgłych we Frankfurcie 
nad Menem w procesie Hor- 
sta Schumanna zeznawali dal­
si świadkowie z Polski, m. in. 
dyrektor muzeum w Oświęci­
miu mgr Kazimierz Smoleń 
oraz Tadeusz Joachimowski i 
Artur Rablin z Wrocławia.

Świadkowie ci przedstawili 
sądowi nowe dowody zbrodni­
czych eksperymentów przepro 
wadzanych przez lekarza 
SS-mana Horsta Schumanna 
na więźniach obozu oświęcim­
skiego. Świadek Kazimierz 
Smoleń na pytania sądu i 
stron procesowych udzielił sze 
rokiej informacji faktograficz 
nej z zakresu administracji o- 
raz historii budowy i rozbu­
dowy obozu.

Przewiduje się, że zakończę 
nie procesu nastąpi na wiosnę 
1971 r.

We Frankfurcie nad Menem 
toczy się równocześnie proces 
dwóch doktorów antropologii, 
dr. Bruno Begera i dr. Hansa 
Fleischhackera. W procesie 
tym - zeznawał jako - świadek * z 
Polski prof. dr Władysław Fej 
kel z Krakowa- Akt oskarże­
nia zarzuca Bergerowi i 
Fleischhackerowi przeprowa­
dzenie w 1943 r. selekcji w 
obozie Oświęcim — Brzezin­
ka, w wyniku czego 115 osób 
wysłano do Natzweiler, gdzie 
zostali zamordowani. Ich zwło 
ki — jak stwierdzili świadko­
wie w czasie procesu — prze­
kazano do uniwersytetu w 
Strasburgu, gdzie prof. Hirt 
gromadził tzw- „zbiór szkiele­
tów”. (PAP)

25 dni na oceanie
Przez 25 dni walczyło o życie, 

pływając po oceanie na uszkodzo­
nej łódce, siedem osób uniesio­
nych na ocean podczas cyklonu, 
który nawiedził Pakistan wschod­
ni 13 listopada. Siódemkę te za­
brał w poniedziałek na noktad ru 
muński statek handlowy „Mara- 
mura", który odnalazł cudem oca 
lałych w Zatoce Bengalskiej w od 
ległośei około 300 km od brzegu.

PAP

W Warszawie zniarł nagle w 
wieku 40 lat popularny spiker i 
komentator filmu dokumentalne­
go. w szczególności Polskiej Kro-
niki Filmowej Włodzimierz
Kmicik.

Zaczynał swa prace jako aktor 
na scenach warszawskich teatrów 
Polskiego i Dramatycznego. Póź­
niej związał sie na stałe z radiem 
i filmem. Nagrał komentarze do 
setek filmów dokumentalnych i do
1500 kronik. Występował w licz-
nych audycjach radiowych.

Był człowiekiem niezwykle
skromnym. Rzadko oglądaliśmy go 
na ekranach telewizyjnych i w fil 
mie. ale jego głos znany był niilio 
nom ludzi w Polsce. (PAP)

HUMOR I SATYRA .

miii nim nim nim iiisii
Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Maciej Stabrowski.
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ogata treść polityczna wy 
pełniła wizytę kanclerza 
NRF, Willy Brandta, w 

Warszawie. Punktem kulmina 
cyjnym tej wizyty było histo­
ryczne wydarzenie — złożenie 
wraz z premierem Józefem Cy 
rankiewiczem podpisów pod 
układem warszawskim. Przed 
odlotem do Bonn obydwaj sy­
gnatariusze dokumentu, pre­
mier J. Cyrankiewicz i kanc­
lerz W. Brandt, podsumowali 
wyniki przeprowadzonych roz 
mów. O czym mówi też opubli 
kowany osobno komunikat: 
rozpoczęta podpisaniem ukła­
du i samą wizytą W. Brandta 
w Polsce normalizacja obej­
mie różne dziedziny. Stosunki 
dyplomatyczne pomiędzy War 
szawą a Bonn nawiązane bę­
dą zaraz po wymianie doku­
mentów ratyfikacyjnych. Głów 
ny akcent, zwłaszcza we wtór 
kowych rozmowach obydwu sze 
fów rządów prowadzonych przy 
udziale dyrektora generalnego 
zakładów Kruppa, Beitza oraz 
przewodniczącego związków 
zawodowych w NRF, Vettera, 
położono na spotęgowanie 
współpracy gospodarczej. Jak 
oświadczył wczoraj dziennika­
rzom premier Cyrankiewicz, 
chodzić tu będzie głównie o 
wzrost kooperacji przemysło­
wej między Polską a NRF, a 
więc o współudział zakładów 
produkcyjnych obydwu państw 
w tworzeniu końcowego wy­
tworu, a także o współdziała­
nie w eksporcie przemysło­
wym. Wymiana zdobyczy tech 
nologicznych oraz dóbr nau- 
kowo-kulturalnych to inne po­
ruszone wyczerpująco w roz­
mowach zakresy współpracy 
polsko-zachodnioniemieckiej.

Bardzo poważne znaczenie 
dla dalszego rozwoju stosun­
ków między Warszawą a Bonn 
miały długie rozmowy, jakie

Normalizacja stosunków Polska-NRF
kanclerz Willy Brandt miał 
okazję przeprowadzić z przy- 
wódcami polskimi, a przede 
wszystkim z Władysławem Go 
mułką. W toku tych rozmów wy 
jaśniono wiele zagadnień, które 
będą wchodziły w zakres przy 
szłej obustronnej normaliza­
cji. Przegląd sytuacji ogólno­
europejskiej dokonany pod­
czas tych spotkań raz jeszcze 
potwierdził w całej rozciągłoś­
ci fakt, że układ warszawski 
wraz z układem moskiewskim 
i innymi układami zawierany­
mi kolejno przez NRF z kraja 
mi socjalistycznymi, w decy­
dujący sposób przyczynią się 
do szybkiego zwołania europej 
skiej konferencji bezpieczeń­
stwa. •

Zamykając pewną epokę 
układ warszawski otworzył epo 
kę nową, bynajmniej nie łat­
wiejszą. Z punktu widzenia in 
teresu rzeczywistej normaliza­
cji stosunków w różnych dzie­
dzinach między Polską a NRF 
nie jest na przykład obojętne 
w jakim duchu obydwie stro­
ny przystąpią do realizacji te­
go układu. Podczas konferen­
cji prasowych z rzecznikami 
delegacji NRF dziennikarze poi 
scy zapytywali gości z Bonn 
także i o to, kiedy w ustawo­
dawstwie wewnętrznym Nie­
miec Zachodnich znikną relik 
ty stąrego okresu, a więc kie­
dy także z punktu widzenia 
formalno-prawnego NRF zre­
zygnuje z niedorzecznej pre­
tensji do reprezentowania wszy 
stkich Niemców oraz do uwa­
żania za swych obywateli Po­
laków, którzy urodzili się w 
granicach b. Rzeszy z 1937 r.

Pytano także, co i kiedy rząd 
w Bonn zamierza uczynić, by 
ukrócona została odwetowa 
działalność ziomkostw i in­
nych wrogich Polsce, a także 
dziełu normalizacji organizacji 
zachodnioniemieckich. Intereso 
wano się również i tym, co kon 
kretnie rząd NRF zrobi, by 
usunąć ze swego narodowego 
terytorium zimno-wojenne, an 
typolskie rozgłośnie w rodzaju 
monachijskiej „Freies Europa”. 
Na te i podobne pytania pada­
ły odpowiedzi wykazujące co 
prawda teoretyczną gotowość 
zadośćuczynienia postulatom 
polskim, lecz bez konkretyzacji 
terminów oraz trybu realizacyj 
nego. Oczywiście nie chodzi tu 
o precyzję w formułowaniu 
odpowiedzi na tego rodzaju py 
tania, lecz, co najważniejsze o 
praktykę, która przyczyni się 
do urzeczywistnienia postula­
tów w zakresie normalizacji.

Podczas
NRF

wizyty kanclerza
poruszono naturalnie

również całokształt ' proble­
mów dotyczących przyszłego 
rozwoju stosunków gospodar­
czych między naszymi obydwo 
ma krajami. Jesteśmy głębo­
ko przekonani, że istnieją real 
ne i niewykorzystane dotąd 
należycie możliwości zarówno 
W dziedzinie wzrostu obrotów 
handlowych, jak też i koopera 
cji przemysłowej. Goście z 
NRF wykazywali zrozumienie 
dla takiego stanowiska Polski. 
Także i w tej ważnej sprawie 
przyszłość, a więc praktyka, 
wykażą w jakim stopniu i w ja 
kim tempie dojrzewają — w 
tym wypadku gospodarcze — 
owoce normalizacji.

Wtorkowa prasa przyniosła 
teksty toastów wygłoszonych 
przez szefów obydwu rządów 
podczas przyjęcia w Pałacu Ra 
dy Ministrów. Zawarta w nich 
synteza politycznych założeń 
dalszej normalizacji stosun­
ków Polska — NRF kreśli jas­
no perspektywy oraz kierunki 
tego długotrwałego i wszech' 
stronnego procesu. W przemó­
wieniu do obywateli NRF wy­
głoszonym dla zachodnionie- 
mieckiej TV a transmitowa­
nym z Warszawy kanclerz Wil 
ly Brandt bez żadnych ogró­
dek i upiększeń raz jeszcze do 
bitnie oświadczył dlaczego je' 
go rząd podjął się tego, czego 
nie chciały zrobić wszystkie po 
przednie gabinety bońskie: 
uznał konsekwentnie fakty wy 
nikające z klęski b. III Rze' 
szy. łącznie z ostateczną akcep 
tacją strat terytorialnych Nie­
miec zadecydowanych w Pocz 
damie. Teraz, po podpisaniu 
układu i po zakończeniu wizy­
ty kanclerza NRF w Warsza­
wie, należy jedynie wyrazie 
głębokie życzenie, by realizm 
jego rządu podzieliły możliwi® 
najliczniejsze odłamy społe­
czeństwa zachodnioniemieckie 
go, by skurczyła się baza spo 
łeczna sił odwetowych i nacjo 
nalistycznych, których histo­
ria nie nauczyła niczego.

Niezależnie od samego 
du warszawskiego o pełnej 
lizacji jego litery i duc a 
NRF zadecyduje w 
tywie historycznej właśnie 
ostatnie zjawisko.

IGNACY KRASICKI



Przemiany
Ziemi Rawickiej

WIELKOPOLSKA

i/ntro

Rawickie, to był w okresie 
międzywojennym kąt Wielkopol­
ski skazany na wegetację, bez 
perspektyw na nieodległe prze­
miany struktury społeczno-gospo 
darczej; pograniczny powiat, nie 
mai pozbawiony przemysłu.

Polska Ludowa przyniosła ra- 
wtezanom przełomowe zmiany: 
odsunięcie granicy daleko nad 
Odrę, ruch kolejowy na waż­
nym szlaku Poznań — Wrocław, 
stopniowe przekształcanie miej- 
^°wych warsztatów typu rze-

, . . , mieślniczego i niewielkich wyt-
_ w uspołecznione zakłady przemysłowe. Nie nastąpiło 

to od razu; przez szereg lat nadał pierwszorzędne znaczenie w 
zycju Ziem; Raw-ckięj odgrywało rolnictwo. Rolę łę pełni ono 
nadal. Ale — dzisiaj ma juz równorzędnego partnera w dyna- 
mczme rozbudowywanym rawickrm przemyśle

Mówiono o tych sprawach wiele na niedawnej Powiatowej 
Konferencji PZPR w Rawiczu. Wieś rawicka znana jest z przodu­
jące! w województwie kultury rolnej i wyników produkcyjnych, 
kłó-e stawia ją w rzędzie czołowych rejonów Wielkopolski.

Obok gospodarstw zarządzanych przez państwo, sa tu gos­
podarstwa spółdzielcze oraz rolnicy indywidualni, jjośród których 
partia ma w elu oddanych aktywistów. Gospodarna i ambitna, 
ofiarna t kulturalna jest tutejsza wieś. Pracowici i zapobiegliwi 
rolnicy powiatu z powodzeniem stawili czoła atmosferycznym 
przeciwnościom dwu ostatnich lat; ujemne skutki niekorzystnych 
warunków klimatycznych udało się na Ziemi Rawickiej sprowa­
dzić do minimum. Z trybuny konferencyjnej przedstawiciele ra­
wskiej ws' przedstawiali ambitne zamierzenia dalszego powięk­
szenia produkcj' roślinnej i zwierzęcej. Stwierdzano, że istnieją 
łu wszelkie wa-runk-i po temu, by planowe zadania przekraczać. 
N e byłv to deklaracje werbalne, lecz realne zobowiązania, któ­
rych zwykło się w Rawickiem dotrzymywać.

Mają ponadto organizacje społeczno-polityczne, działające 
na wsi rawskiej, sporo spraw do rozważenia w nadchodzącym 
okresie zimowym. Na przykład, na tle osiągnięć — razi niedo­
statek gospodarności kółek rolniczych, których sprzęt był tego ro­
ku mniej intensywnie wykorzystywany niż w roku ubiegłym; 
wzrosła wprawdzie ogólna wartość świadczonych rolnikom usług, 
lecz jednocześnie bardzo wyraźnie wystąpił wzrost kosztów.

Jeśli chodzi o przemysł, ostatnie dwa lata przyniosły Rawkzo- 
w powstanie dwu, z gruntu nowych, przedsiębiorstw: Zakładów 
Produkcyjnych Za,piecza „Elbud" oraz Fabryki Wyposażenia Wa­
gonów „Rafawag”, Co więcej, dawna Odlewnia Żeliwa w dro­
dze daleko idącej rozbudowy przekształciła się w Zakłady Urzą­
dzeń Gazowniczych „Gazomef”, a Zakłady Przemysłu Odzieżo- • 
wego „Rawat , doczekały się obiektu produkcyjnego z praw­
dziwego zdarzenia, do którego wkrótce przeniesie się załoga.

Dzisiaj Ziemia Rawicka nie jest już krainą wyłącznie rolniczą; 
wyraźnie przekształca się w rejon rolniczo-przemysłowy. Wielkie 
nakłady z budżetu państwa pozwoliły rozwiązać sprawę nad­
wyżki rąk do pracy. Kobiety znalazły zajęcie w „Rawacie”, In­
walidzi — w miejscowej spółdzielń1 „Rozwój", mężczyźni — w 

.nowo- -uruchamianych obiektach przemysłowych.
Ale pomyślny dalszy rozwój gospodarczy powiatu rawickiego, 

to nie tylko kwestia inwestycji; to przede wszystkim umiejętne 
n mi gospodarowanie, tak, by przynosiły największe społeczne 
efekty. Na tym polu rawiczanie mają sporo do zrobienia. Mó­
wiono o tym także na Konferencji. Na przykład w sposób niedos- 
tecznie szybki rośnie w nowo uruchamianych przedsiębior­
stwach wydajność pracy; w tym roku przyrost produkcji zostanie 
uzyskany w drodze wzrostu wydajność’ pracy tylko w 54,4 pro­
centach, resztę zakłady produkcyjne zawdzięczać będą zwięk­
szonemu zatrudnieniu.

Uzasadnione zastrzeżenia budzi też nazbyt wolne dochodze­
nie do pełnej zdolność, produkcyjnej „Elbudu" i „Gazomełu". 
Plan realizacji inwestycji przewleka się, kolejne terminy nie są 
dotrzymywane, skutkiem czego nie można oczekiwać uzyskania 
zaplanowanych efektów w przewidzianym harmonogramem cza- 
s e. Są też kłopoty z ostatecznym sprecyzowaniem profilu pro­
dukcyjnego dla „Elbudu". Doskwiera nowym zakładom nieryt- 
miczność produkcji. Niepełne jest wykorzystanie czasu pracy 
maszyn.

Zdaje sobie sprawę miejscowy aktyw polityczno-gospodarczy 
z potrzeby nowatorskiego, ofensywnego podejścia do tych i tn- 
nych problemów — dla rychłego ich rozwiązania, z pożytkiem 
dla gospodarki. W-ele może dopomóc aktywność samorządu ro­
botniczego w poszczególnych przedsiębiorstwach, zwłaszcza jeś- 
h przewycęży się dostrzegane tu i ówdzie przejawy formalnego 
załatwiania postulatów,i wniosków KSR-ów przez administracje 
zakładów produkcyjnych.

U progu kolejnego pięciolecia I związanych z nim zadań, spo­
łeczeństwo Ziemi Rawickiej ufnie spogląda w przyszłość, mając 
ważką rękojmię w postaci dotychczasowych dokonań, że nadcho­
dzący okres bedzie czasem dalszego, pełniejszego jeszcze roz­
woju.

WIESŁAW PORZYCKI

Bez operatywności
nie ma dobrego zaopatrzenia

Do dyrekcji wpłynęła infor 
macja, że kierowniczka 
N. ze sklepu odzieżowego 

skumała się z pracownikami 
hurtowni i zabrała całą partię 
atrakcyjnego towaru. I czym 
tu teraz handlować? — pytano.

— Dyrektor Wojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa Tekstylno — 
Odzieżowego znał kierownicz­
kę; umie ona wykonywać plan 
obrotów bez posługiwania się 
machinacjami. Zbadano jednak 
sprawę. Okazało się, że 
„atrakcyjny towar”... leżał od 
dawna w magazynach hurtu, 
uznany przez większość deta- 
listów za niechodliwy, bo — 
przeceniony.

A chodziło o płaszczyki chło 
pięce, o których pisałem przed 
paru tygodniami. Widziałem je 
na giełdzie zorganizowanej dla 
detalu. Byłv w całkowitej po­
gardzie u kierowników skle­
pów. choć po przecenie (z 450 
na 200 złotych) i z wyglądu — 
wydawały mi się nader godne 
uwagi. W tym czasie klienci 
informowali redakcję, że szuka 
ją bezskutecznie w poznań­
skich sklepach właśnie niedro 
gich zimowych płaszczy dla 
chłopców.

Teraz ujrzałem je w sklepie 
„Zbvszko i Jagienka”. Więc je 
dnak? Znalazł się ktoś, kto po­
myślał kategoriami człowieka, 
który nie musi ubierać sie we 
dług „Burdy”. Jest więc ktoś, 
kto dobrze szpera po magazy­
nach. kto nie boi się ryzyka...' 
O to właśnie chodzi w kamna- 
nii HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI?

Tak doszło do rozmowy z kie 
rowniczka sklepu poznańskiego 
MHD nr 103 nrzv ul. 27 Grud­
nia — Teresa Szoberowa:

— Czy boję się ryzyka? Prze 
cięż żaden z kierowników nie 
musi ryzykować przy zamawia 
niu towarów. Jeśli nie sprzeda 
my ich w ciągu miesiąca, mo­
żemy zwrócić hurtoioni. Moż­
liwość ta pozwala mi brać z 
hurtu wiele tanich artykułów.

Jeśli zaś mówić o rzeczach 
niechodliwych w handlu, to 
chyba także o — operatywności. 
Jakże jeszcze... niechodliwej u 
niektórych handlowców!

Nie należy do nich Tadeusz 
Borski, kierownik poznańskie-
go sklepu obuwniczego 
del” - MHD nr 12 przy 
Grudnia. Trafiłem do 
przywiedziony tytułem,

„Mo- 
ul. 27 
niego 

jaki
przysługuje obsłudze sklepu: 
Brygada Pracy Socjalistycznej. 
Zespół ten wyróżnia się umie­
jętnością właściwej organiza­
cji pracy i dobrej atmosfery za 
kupów, przy rekordowym po­
ziomie obrotów miesięcznych 
(ćwierć miliona złotych na je 
dnego pracownika!). Co powie

i... z pustym wozem czekają, aż 
skompletuje się dostawę według 
każdej faktury. To oni czekają 
na towar, nie na odwrót. Potem 
sprawdzają zgodność ilości (a 
gdzie — wzory, numeracja?) i jadą 
— już późno — do nas. My mamy 
stwierdzić, czy zamówienie jest 
dokładnie zrealizowane. Nieraz też 
zwracamy niezgodne dostawy. Na 
to również potrzebny samochód...

Gdyby dostawy były wcześ­
niej przygotowywane, gdyby 
ten, obojętny obecnie, pośred­
nik — konwojent był zależny 
od wyników naszej pracy, czyli 
od sprzedaży, wtedy chyba 
transport nie byłby nam kulą 
u nogi. Niestety, nie ma tam 
branżystóu?, raz wożą mydło, 
raz buty, za nic nie odpowiada 
ją... skutek tego jest taki, że 
nasza „interwencyjna” furgo­
netka, przewozi więcej towa­
rów niż niejedna ciężarówka z 
PTHW.

To jest ważny problem, do 
rozwiązania właśnie w kampa 
nii o HANDLOWY ZNAK JA­
KOŚCI, czyli o dobrą pracę i 
jej organizację w handlu.

I to takich, które uważane są
za „nie chodliwe”. Sprzedać je 
— to oczywiście spora praca. 
Ale ja się jej nie boje.

Latem znalazłam np. w hurcie 
kolanówki i skarpetki dziecięce 
bawełniane. Były już przecenione 
na 3 złote, bo leżały tu od lat. Nie 
którzy kierownicy brali po kilka­
naście par. Mnie się to po prostu 
nie kalkulowało. Wzięłam najpierw 
dwa, a potem resztę — jedenaście 
tysięcy par. Był właśnie okres ko 
lonii, matkj potrzebowały coś ta­
niego do trampek czy sandałków. 
Zachęciliśmy je więc do zakupów, 
sprzedając skarpetki wprost na 
ulicy, na straganie. Podobnie szyb 
ko poszły teraz te przecenione 
płaszcze chłopięce, sprzedaliśmy 
500 oraz 220 tanich kurtek.

Trzeba umieć sprzedawać, za 
chęcić nabywcę walorem towa 
ru. Raz będzie to jakość, raz 
przydatność, to znów cena. 
Uważam, że jest wiele poszuki 
wanych wyrobów wśród tak 
zwanych towarów niechodli­
wych. Oczywiście, samymi prze 
cenionymi artykułami planu 
nie wykonamy. Zyskujemy je­
dnak opinię sklepu dobrze zao­
patrzonego.

DO REDAKTORA

Interes 
społeczny 

przede wszystkim

Miłość ojczyzny nie wyraża 
się w słowach lecz w 
czynach. Ojczyzna wyma 

ga od nas czynów. Ten kto du 
żo mówi i swych słów nie 
wprowadza w życie, nie może 
być uważany za patriotę.

Miarą naszego współczesnego 
patriotyzmu będą więc:
• w szkole — dobre wyniki w 

nauce i pracy społecznej;
• w zakładzie pracy — dobre 

wyniki w pracy zawodowej i spo­
łecznej;
• w wojsku — dobre wyniki w 

wyszkoleniu bojowym i społeczno- 
politycznym;

młodzi

zatem p. Borski na temat do­
brej organizacji działania w 
handlu poznańskim?

— Może raczej o tym, co ją
utrudnia?... Nam głównie
transport. Zamówiłem np. to­
war 12 listopada i czekam 18 
dni na usługę Przedsiębior­
stwa Transportu Handlu Wew 
nętrznego. W końcu dyrekcyj- 
nym „Zukiem” przewieźliśmy 
towar do sklepu.

Jest przepis, że w miejscowości z 
siedzibą hurtu dostawa musi być 
zrealizowana w ciągu 3 dni. Wie­
my, że to termin dla PTHW nie 
realny, ustaliliśmy więc okres ty 
godnia. W praktyce trwa to jed­
nak znacznie dłużej. Potem robi 
się ruch pod koniec miesiąca, bo 
wszyscy ,,gonią” plan. A my ma­
my wówczas sklep zapchany kar­
tonami, nieraz i kilka razy w cią 
gu dnia. Stąd bałagan, stąd wy­
wieszka, że „sklep zamknięty z 
powodu przyjmowania towaru”. 
Ale — jak może być inaczej? Nie 
wiemy też kiedy będzie nowy to­
war. Klient zaś sądzi, że to nasza 
niefrasobliwość.

Tymczasem szwankuje organiza­
cja dostaw. My zamawiamy w 
hurcie według szczegółowych po­
trzeb, hurtownia wystawia wnet 
fakturę i przekazuje ją dc odbioru 
towaru przez konwojentów z 
PTHW. Oni jadą z kilkoma takimi 
fakturami (trzeba przecież zapeł­
nić samochód) pod magazyn hurtu

Wiele podobnych spostrze­
żeń rodzi się podczas naszych 
spotkań z handlowcami. Zapro 
szeni ostatnio do redakcji kie 
równicy sklepów spożywczych 
mieli sporo pretensji do swych 
dostawców. Oto kilka postula­
tów:

Trzeba uprzywilejować pery 
feryjne sklepy nocne dostawa­
mi garmażerki, klienci muszą 
po nią jeździć do śródmieścia; 
akwizytorzy hurtu spożywcze­
go (zbierający zamówienia w 
sklepach) nie są zorientowani 
w tym..., co sprzedają: klient 
domaga sie cukru w torbach 
półkilowych, masła — w ,.ósem 
kach”. oleju w „ćwiartkach”: 
niekonieczne dostawy w sobotw 
komplikują obsługę przy 
zwiększonym ruchu klientów; 
po co aż 5 kopii dokumentu. 
którv rzekomo ma usprawnić 
odbiór opakowań: dlaczego nie 
powiadamia sie sąsiadujących 
sklepów, iż inny jest nagle 
zamknięty, co uniemożliwia 
obsługę zwiększonej liczby na- 
bywców no. pieczywa?

Rozmowy z handlowcami — 
o handlu, nasuwają wiele tego 
rodzaju wniosków, zarówno 
pod adresem Wydziału Handlu 
Prezydium RN Poznania jak i 
Poznańskiego Zjednoczenia 
Przedsiębiorstw Handlowych.

ZBILUT SĘK

• w sporcie — dobre wyniki w 
uprawianych dyscyplinach sportu;
• w domu — zadowolenie rodzi 

ców z naszego postępowania, wy­
ników w nauce, pracy zawodowej 
i społecznej;
• za granicą — obrona kraju 

przed fałszywymi informacjami o 
nas Polakach i o naszej ojczyźnie, de 
mentowanie nieprawdziwych opinii 
oraz przedstawianie prawdziwego 
obrazu Polski i Polaków pamięta 
jąc, że ojczyzna jest naszą matką, 
a o matce nie mówi się źle.

Współczesny patriota nie po­
zostanie obojętny na krzywdę 
ludzką, która tu i ówdzie w 
naszym społeczeństwie jeszcze 
występuje. Nie pozostanie obo 
jętny wobec przejawów cyniz­
mu. kombinatorstwa. chuligań 
stwa. pasożytnictwa społeczne­
go. braku poszanowania dobra 
społecznego, działalności wro­
giej wobec państwa, działalnoś 
ci naruszającej obowiązujące 
nas wszystkich przepisy prawa 
oraz normy moralne i obycza­
jowe. Jestem zdania, że każde 
go — tak młodego jak i dorosłe 
go obywatela naszego państwa

Dokończenie na str. 4

Amatorzy czy zawodowcy?

Jest z tego jeszcze inny zysk: 
społeczny. Chodzi o przekona­
nie nabywcy, że towar prze­
ceniony może być w pełni przy 
datny i atrakcyjny.

Często się zdarza, że przy wnikliwym 
czytaniu komunikatów sportowych na­
potykamy zdanie: „Reprezentant ta­

kiego to a takiego kraju nie przyjechał z dru­
żyną do Polski, gdyż nie uzyskał zwolnienia 
z pracy...”

Czytaliśmy anonse tego typu, zapominając 
o istnieniu tak zwanego sportu amatorskiego. 
Dolce vita naszych czołowych sportowców 
tak dalece weszło im w krew i stało się tak 
normalnym zjawiskiem, że nie dopuszczaliś­
my myśli o istnieniu kraju, w którym sport 
jest dodatkiem do życia, prywatną sprawą ty 
sięcy ludzi i nawet reprezentant tego kraju 
nie może go uprawiać kosztem pracy. Praw­
da, że tam, w ustrojach kapitalistycznych, 
jest on sprawą zbyt prywatną, że zdrowie i 
radość życia pracującego człowieka obchodzą 
właściciela fabryki lub plantacji tylko o tyle, 
o ile dadzą wykorzystać się w dniówkach ro-

denta. Tolerowanie nieróbstwa, nieuzasadnione 
zwalnianie z pracy — muszą być radykalnie ukró-
cone. Załogi zakładów pracy chcą, by 
i zawodnicy zwyciężali na boisku, ale 
dzieć ich przy warsztacie pracy...”

Święte to słowa i najbardziej

ich 
też

na

drużyny 
chcą wi

czasie.

Talent współczesnego rysow­
nika najlepiej sprawdza 
się w notatkach z egzotycz 

nych podróży. Tropam’ Kobzdeja 
i Kulis ewicza wędruje od lat po 
krajach Azj Andrzej Strumiłło, 
*nany plastyk warszawski, lau- 

licznych nagród państwo-

Strumiłło podejmuje rysunek ia 
bezpośrednią notatkę z natu 

•Y- )ako reportaż tworzony na go 
^o, bez późniejszych pracow- 
n,anych retuszy.. Ostatnio dwu­
krotnie w 1969 I 1970 roku od- 
wiedzif Strumiłło Wietnam. Plo- 
nem łych podróży są tek szki- 
Ców- notatek rysunkowych i por- 
*re^w wietnamskich żołnierzy, 
* fakże dziesiątki uzupełmają- 
^h te rysunki fotografii. Naj- 
c®nniejsze są jednak rysunki.

fotografie mają wyraźnie do- 
łe-rn,e,ka'nv ' charak-
w 1 brakuie na dobrą sora- 
s2i»?' v dz ałama i p^ecyzj war- 

Owej wietnamskich reporta-

PLASTYKA

Reportaże z
ży Słaszyszyna. Notatki rysunko­
we natomiast są i w kategoriach 
reportażu i w kategoriach rysun 
ku co najmniej frapujące. Przy­
bliżają nam ten kraj i jego lu­
dzi, pokazują go orosto, serde­
cznie, bez patosu. A przy tym 
prezentują rzadka już dziś bez­
sprzecznie. świetność samego ry 
sunku stawiająca tego plastyka 
w rzędzie najznakomitszych re- 
portażystów.

Strumiłło przywiózł z Wietnamu 
wiele tek: tuszy, akwarel t rysun 
ków. Część z nich po warszaw- 
skiei wvstaw;e krąży obecnie oo 
kraju. Od soboty rysunk wiet­
namskie i fołograhe Strumiłły 
eksponuje Salon Wystawowy Pa­
łacu Kultury na ookazie zorgan 
zowanym wspólnie z CBWA.

Wietnamu

Andrzej Strumiłło: teki ry-
sunkowej — „Wietnam 1969".

boczych. To prawda, że postępowania tam­
tych pryncypalów nie można porównać do na 
szych dyrektorów-kibiców, zwalniających za­
wodników na treningi w prawdziwej trosce 
o ich sportową formę, a co za tym idzie w 
obawie o blamaż swoich reprezentantów w 
czasie zawodów.

Ale, co tu ukrywać, byliśmy i jeszcze jes­
teśmy w tych sprawach zbyt tolerancyjni.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że wieluset 
znakomitych naszych zawodników, szczegól­
nie w piłce nożnej i boksie, zawodników, do­
dajmy mających atrakcyjne i bardzo naszej 
gospodarce potrzebne zawody, korzystało z 
urlopów sportowych i zwolnień na obozy tre 
ningowe i imprezy w takim stopniu, że ich 
towarzysze pracy zapominali już o ich wyglą 
dzie, oni o swoich profesjach. Często zresztą 
takie absencje odbywały się kosztem tych 
właśnie towarzyszy pracy, gdyż nikt nigdzie 
nie ustala planów produkcyjnych pod kątem 
potrzeb fabrycznej drużyny

Na ostatnim plenum CRZZ poświęconym 
sprawom sportu i wypoczynku po prac^. prze 
wodniczący CRZZ I, Loga-Sowiński powie­
dział-

„Jesteśmy też przeciwni innym negatywnym 
zjawiskom w naszym sporcie, jak szowinizm klu­
bowy oraz tendencje do stwarzania zawodnikom 
cieplarnianych warunków Nie sprzyjają one, jak 
uczą liczne przykłady, rozwojowi talentów 1 osią­
ganiu wysokiego mistrzostwa sportowego. Każdy 
sportowiec musi umieć godzić obowiązki zawodni­
ka z obowiązkami pracownika, ucznia czy stu-

Wszyscy interesujący się sportem mogą bo­
wiem zestawić te słowa z ostatnimi wynika­
mi naszych piłkarzy. Jak pisałem wyżej, są 
to sprawy ze względu na swoją widowisko­
wość, a co za tym idzie — kasowość, najbar­
dziej hołubione. Zawodnicy tych dyscyplin 
najczęściej korzystają z taryfy ulgowej i co? 
Piłka nożna drepce w miejscu.

Prawdziwy sport musi wyrastać z prawdzi­
wego amatorstwa, z rekreacyjnego podejścia 
do wybranej dyscypliny. Kopać piłkę dla 
przyjemności i odpoczynku po pracy, grać w 
tenisa, w ping-ponga, w szachy, biegać, ska­
kać, pływać — tak samo. Bezinteresownie po 
kochać sport, to znaczy zdobyć najmocniej­
sze podstawy do pięcia się po drabinie spor­
towego sukcesu- Bez oglądania się na zwol­
nienie, na mieszkanie, na dopłaty kadrowe, 
na owe cieplarniane warunki, podnosić swą 
sprawność fizyczną — to znaczy zwycięsko 
przejść przez pierwszy etap wyczynowej ka­
riery. Tylko z takich zwycięzców możemy naj 
lepszych eliminować do drużyn reprezenta­
cyjnych, tylko tacy zapewnią możliwości prze 
zwyciężenia kryzysów.

A inna to już sprawa, że dla każdego amato 
ra sportu stwarza się w naszym ustroju jak 
najlepsze warunki do treningu, wypoczynku, 
podnoszenia sprawności fizycznej. Że idą na 
budowę urządzeń sportowych wielkie sumy i 
że projektują je wielcy architekci i artyści. 
Że bardzo dbamy o dobrze wykwalifikowaną 
i wykształconą kadrę trenerów i wychowaw­
ców. Tak jest i tak powinno być. Bo sport i 
kultura fizyczna „łączą się u nas z kształtowa 
niem charakteru i postaw obywatelskich, z 
wychowaniem człowieka zaangażowanego w 
służbie dla społeczeństwa i budownictwa so­
cjalistycznego”.

To ostatnie zdanie, to też cytat z ostatniego 
plenum CRZZ, które zapoczątkować musi 
trzeźwiejsze spojrzenie na sprawę amator­
stwa w naszym sporcie.
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Wiele przedsiębiorstw w ca­
łym kraju zostało nega­
tywnie ocenioaycn przez 
zespół inspekcyjny Komi­

tetu Pracy i Płac. Sedno ujaw­
nionych nieprawidłowości spro­
wadza sie przecież do tego, 
że istotnie w przedsiębior­
stwie wiele komórek orga­
nizacyjnych wydłuża w procesie 
zarządzania drogi przebiegu in­
formacji i decyzji oraz utrudnia 
koordynację i kontrolę. Nie jest 
to problem nowy. Zwrócono nań 
uwagę na VII Plenum KC PZPR 
w 1966 roku, określając zadania w 
zakresie podnoszenia na wyższy 
poziom organizacji produkcji i za 
rządzania w przedsiębiorstwach. 
Zadania te — jak stwierdził ostat 
nio Komitet Pracy i Płać — nie 
zostały w pełni zrealizowane.

WIĘCEJ KIEROWNIKÓW 
NIŻ PRACOWNIKÓW

Wydaje się, że w każdym 
województwie łatwo znaleźć 
przykłady, które potwierdzają 
słuszność powyższej tezy. Oto 
jedno z przedsiębiorstw po­
dległych Poznańskiemu Zjed­
noczeniu Budownictwa, stosu­
je schemat organizacyjny, któ­
ry przewiduje odrębne komór 
ki personalne dla pracowni­
ków fizycznych i umysłowych. 
Sprawy tych ostatnich załat­
wia samodzielna sekcja kadr. 
Jest to komórka dwuosobowa 
— 1 kierownik i 1 pracownik 
szeregowy. Zakres ich czynno­
ści nie obejmuje wszystkich 
problemów, dotyczących pra­
cowników umysłowych- Część 
tych problemów, np. szkolenie 
i staże, rozwiązywana jest w 
sekcji szkolenia wchodzącej 
w skład działu zatrudnienia i

Widziane w Czechosłowacji

Koralowe - czyli dwa
Droga z Bratysławy w kie­

runku Komarna wiedzie 
na wschód przez sam śro 

dek „naddunajskiej stredy“ — 
rozległej, urodzajnej niziny 
wielkiej rzeki. To żywnościo­
wy spichlerz Czechosłowacji. 
Jak okiem sięgnąć ciągną się 
równe jak stół czarnoziemne 
pola. Na ogromnych plantac­
jach trwały właśnie zbiory bu 
raka cukrowego, tytoniu, zielo 
nej masy kukurydzy. Ludzi na 
polach widać niewiele; zastępu 
ją ich l iznę maszyny, siloso- 
kombajny, ciężkie traktory ciąg 
nące wieloskibowe pługi i in­
ne mechanizmy. To wymowna 
ilustracja, że w skali tego kra 
ju przypada na jeden traktor 
zaledwie 20 hektarów, że aż 
81 procent czynnej zawodowo 
ludności pracuje w pozarolni­
czych działach gospodarki.

Po obu stronach drogi zwraca­
ją uwagę korpusy studzien i hy­
drantów urządzeń irygacyjnych. 
Przybysza z Polski, nawykłego do 
gęstej szachownicy pól i poletek, 
fascynują zarówno ogromne Obsza 
ry poszczególnych kultur rolnych, 
jak i zewnętrzne oblicze słowac­
kiej wsi. Stojące równym szere­
giem wzdłuż dróg domy, spięte ze 
sobą eleganckimi ogrodzeniami, 
pieszczą oczy kolorowymi fasada­
mi, oplecionymi pnączami winoroś 
li. Obejścia gospodarskie pozba­
wione tak typowych u nas gno­
jówek, stodół, obór, stogów, silo­
sów (wszystko to mieści się w 
spółdzielczych lub PGR-owskich ba 
zach, z dala od zabudowań miesz­
kalnych, sprawiają wrażenie willi 
letniskowych.

Przed 5 laty tędy właśnie 
przeszła groźna pow?ódź — je­
dna z najbardziej katastrofal 
nych, jakie dotknęły kiedykol 
wiek ten rejon. Janosz Cseto — 
dziennikarz z bratysławskiej 
gazety mniejszości węgierskiej 
„Uj So” spędził wówczas w 
samym centrum szalejącego ży 
wiołu wiele dni i nocy. Teraz 
pokazuje którędy przeszła naj 
większa woda. '"w których miej 
scach rozgrywała się najtrud­
niejsza batalia ludzi i techniki 
z wodną nawałnicą. Wody Du 
naju i Wagu zatopiły wów­
czas dziesiątki wsi, dziesiątki 
tysięcy hektarów ziemi, wyrzą 
dzając miliardowe szkody.

Jedną z najbardziej dotknię­
tych miejscowości było Koralo 
we — do niedawna najwięk­
sza wieś w Słowacji, a obecnie 
najmłodsze miasto Republiki. 
Jego mieszkańcy stoczyli przed 
5 laty dramatyczny, trwający 
bez przerwy 3 doby bój z nacie 
rającym żywiołem w nadziei, 
że uda im się ocalić swoje do 
mostwa. Woda okazała się je­
dnak silniejsza. Zburzywszy 
wzniesione pospiesznie wał^, 
wdarła się nocą na ulice. Trze 
ba było na gwałt ewakuować 
całą 12-tysięczną ludność wraz 
z dobytkiem. Zmiecionych zos­
tało wówczas 846 zabudowań, 
a około 1 400 — w tvm szkołv 
i inne obiekty użrtecznośc; pu 
blicznej — zostało poważnie 
uszkodzonych. Po opadnięciu

Administracji schematy 
(anty)organizacyjne

płac — czyli komórki personal 
nej, powołanej dla pracowni­
ków fizycznych.

W związku z tym można 
wysunąć zarzut, że omawiany 
schemat organizacyjny kolidu 
je ze słuszną zasadą specjaliza 
cji i koncentracji — w jednej 
komórce — całości tematycz­
nie pokrewnych problemów. 
Analiza struktury działu za­
trudnienia i płac pozwala na 
tomiast mówić o nadmiernej 
liczbie zarówno komórek jak i 
stanowisk kierowniczych.

Dział zatrudnienia i płac (na 
czele — kierownik i jego zastępca) 
dzieli się bowiem na trzy sekcje: 
• zatrudnienia — 1 kierownik i 
3 pracowników • kontroli i fun­
duszu płac — 1 starszy technik i 
2 techników O szkolenia — 1 kie 
równik i ani jednego pracownika 
szeregowego.

MOŻNA INACZEJ

O możliwości innego rozwią 
zania świadczy fakt, że w in­
nym przedsiębiorstwie, rów­
nież podległym Poznańskiemu 
Zjednoczeniu Budownictwa, 
nie ma sekcji szkolenia, a 
sprawy z nim związane załat­
wia szeregowy pracownik sek 
cji zatrudnienia. Jednakże i to 

wód okazało się, że ta naj­
większa w kraju wieś przestała 
praktycznie istnieć.

Obecnie Koralowe powitało nas 
kolorami tynków nowiutkich, oka 
załych domów, szerokimi asfalto­
wymi ulicami, skwerami zieleni i 
kwitnących jeszcze póżnojesien- 
nych odmian róż. Wzdłuż głównej 
ulicy — ciąg domów, z garażami 
na poziomie parteru i mieszkania 
mi na piętrze. Ich architektura od 
biega od tradycyjnego kształtu 
oraz układu wnętrz. Domy te 
wzniesione zostały na zasadzie 
spółdzielni własnościowych.

Głównym akcentem centrum jest 
okazały dom towarowy, o parame 
trach i organizacji sprzedaży, któ 
rych nie powstydziłaby się żadna 
metropolia. Na jego zapleczu usy 
tuowano gmachy szkolne, przed­
szkola, dom kultury i inne obiek 
ty użyteczności publicznej. Nowe 
i okazałe są też zabudowania gos 
podarcze i socjalne tutejszej spół 
dzielni produkcyjnej. Łącznie 
wzniesiono tu w minionych 5 la 
tach ponad 1 300 mieszkań o stan­
dardzie, jakiego tu nigdy nie zna 
no. Osiągnięty stopień urbaniza­
cji tej miejscowości sprawił, że w 
tym roku otrzymała ona statut 
miejski.

Przewodniczący Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej — 
Jan Janys mówi, że tak szyb­
ka i na nowoczesnych planach 
urbanizacyjnych oparta odbu­
dowa nie byłaby możliwa bez 
pomocy z zewnątrz. Na placach 
budowy spustoszonego Koralo 
wą zjawiły się ekipy oraz 
sprzęt przedsiębiorstw z Pragi,

Jak zwykle — pewniaki nie zawiodły. Przypomnij- 
my sobie chociażby takie magazyny, jak „Kontak­
ty'', „Refleksje” czy „Kraj” lub takie stałe pozy­

cje, jak „Piórkiem i węglem”, „Spotkania z przyro­
dę”, „Pegaz”, „Spotkanie z pisarzem", „Sylwetki X 
Muzy”, poniedziałkowy Teatr TV, „Zrób to sam", czy 
wreszcie cykl Wszechnicy TV pt. „Sztuka liczenia". 
Sam zestaw tytułów wymownie świadczy o różnorod­
ności tematycznej pewniaków. To dobre zjawisko. 
Rzadko kiedy wśród tych programów zdarzaję się nie­
wypały, nieodmiennie towarzyszy im duże zaintereso­
wanie, w zupełności zresztą zasłużone.

Zeszłotygodniowe „Kontakty" przedstawiły wsfrzą- 
sajęcy w swej wymowie obraz zdewastowanych przez 
lokatorów nowych mieszkań, przyznanych tym lokato­
rom przez władze. To, co pokazała kamera, było tak 
mocne i wymowne, że gdyby kłoś próbował to opisać 
lub opowiedzieć przed kamerę, brzmiałoby to albo 
przesadnie i wręcz niewiarygodnie, albo blado i nie- 
przekonywajęco. Zresztę kiedy po pokazaniu zdewas­
towanych mieszkań zabrał głos przedstawiciel admini­
stracji domów, w których mieszkają ci wandale, jego 
alarmujęce opinie brzmiały rzeczywiście nijako w po­
równaniu z tym, co pokazała kamera.

Przy tej okazji jeszcze raz mieliśmy się możność prze­
konać, jak wielkie walory ma program, w którym 
konsekwentnie wykorzystuje się telewizyjne środki wy­
razu, a więc przede wszystkim obraz. Oględajęc zni­
szczenia dokonane przez lokatorów pokazanych miesz­
kań, trudno było się oprzeć myśli, że jest jeszcze w 
naszym społeczeństwie grupa ludzi nie zasługujących 
na to, żeby im państwo ze wspólnej kieszeni całego 
narodu fundowało mieszkania. W stosunku do takich 
antyspołecznych jednostek powinno się z bezwzględno­
ścią i żelazną konsekwencję stosować karne przesied­
lenia do mieszkań zastępczych, oczywiście gorszych, 
w których mieszkają jeszcze rodziny czekające na lep­
sze mieszkania i zasługujące na nie. Nie stać nas po 
prostu na to, by komukolwiek robić kosztowny pre­
zent w postaci nowego mieszkania, jeżeli obdarowany 
do takiego prezentu nie dojrzał, ani nań nie zasłużył.

TELEWIZJA •

Pewniaki 
i niespodzianka

szym urzędnikom zbył dużego marginesu na podej­
mowanie samodzielnych decyzji w sprawach prostych 
i oczywistych, co bardzo przedłuża załatwienie spraw 
i povwxłuje niepołrzebne komplikacje w kontaktach bby- 
wałela z urzędem. Był to pożyteczny i potrzebny pro­
gram, a niektóre z jego postulatów zasługiwałyby na 
rozpatrzenie.

Tygodnik społeczno-polityczny „Kraj" zajął się jed­
nym tylko tematem — górnictwem. Całość zredagowa­
na była, jak zwykle, interesująco, lecz perłą magazy­
nu okazała się rozmowa z profesorem dr. inż. Bole­
sławem Krupińskim — sławę górnictwa i jednym z naj­
większych w świecie autorytetów tej dziedziny. Piastu­
je on funkcję przewodniczącego Międzynarodowego

Komitetu Organizacyjnego Swła+owych Kongresów Gór­
niczych oraz przewodniczącego dwóch i-nnych wielkich 
organizacji górniczych. Z rozmowy łej dowiedzieliśmy 
się, że w Polsce górnictwo węgla w stosunku do wszy­
stkich pozostałych dziedzin górnictwa ma się jak 65 
do 35. A przecież łe pozostałe dziedziny, to coraz po­
tężniejsze górnictwo miedzi, to stale rosnące wydoby­
cie siarki, to rudy cynku, ropa naftowa, gaz ziemny, 
wody mineralne, sól kuchenna, sole potasowe i wiele 
innych cennych minerałów. Profesor Krupiński to pos­
łać znana i już nieraz w różnych programach TV pre­
zentowana, lecz o ile sobie przypominam — nie było 
jeszcze programu w całości poświęconego temu zna­
komitemu uczonemu i urzekającemu gawędziarzowi, 
który potrafi o sprawach skomplikowanych mówić 
przystępnie, zrozumiale i interesująco. Warto spró­
bować.

W ubiegły^ tygodniu zakończyła się dobra seda 
telewizyjna radzieckiego firnu „Rzeka posępna”. Za­
służenie cieszyła się popularnością równą chyba teł* 
którą darzą widzowie serię produkcji angielskiej r*5' 
ga rodu Forsyłe'ów”, wyróżniająca się przede wszy* 
stkim dobrym aktorstwem i trafnym ukazaniem obycza­
jowości ówczesnej Anglśi.

Większość krytyków wytyka telewizyjnej wersji „Fa­
na Tadeusza" różne braki, wśród których najczęściej 
wymienia się niezbyt szczęśliwie dobraną obsadę a ' 
łorskę i nie najlepszy sposób podawania wiersze, 
jednak wysoko oceniam łę pozycję. Księga H " 
mek" była lepsza niż pierwsza. Zwłaszcza wyróżnił się 
Henryk Borowski jako Gerwazy. .

Mile rozczarowała czwartkowa „Kobra", w której 
stawiono pierwszą część widowiska Francisa 
bridge'a pł. „Melissa" w reżyserii Jana Brafkows । ^ 
go i w znakomitej obsadzie aktorskiej, której Prz& 
dzą: Edmund Fetting, Andrzej Szczepkowski, Zbigoi , 
Zapasiewicz, Krystyna Krasnodębska. Na razie Y 
wszystko, czego się oczekuje w widowisku 
nym. Napięcie rosło w takim stopniu, że mecie P 
wie czekać będziemy na kolejny odcinek widowi

MARIAN FLEJSIEROWICZ

przedsiębiorstwo stosuje sche­
mat organizacyjny, który trud 
no uznać za idealny. Otóż zna­
czną część spraw pracowni­
ków umysłowych załatwia sa­
modzielna sekcja kadr (dwu­
osobowa), która jednocześnie 
pełni funkcje sekretariatu dy­
rektora. Dodajmy, że w oma­
wianym zakładzie w kwietniu 
br. wprowadzono w życie no­
wy system organizacyjny po­
wstały w wyniku realizacji 
wskazań VII plenum KC par­
tii.

W związku z tą reorganiza­
cją liczba stanowisk kierowni­
czych w zarządzie przedsię­
biorstwa zmniejszyła się o 2 
etaty kierownicze. Obecnie na 
1 kierownika przypada 6 pra­
cowników szeregowych. Nie 
jest to wskaźnik najlepszy, 
aczkolwiek — jak wynika z 
analizy Komitetu Pracy i 
Płac — w większości przedsię 
biorstw, objętych inspekcją, 
sytuacja była gorsza: na 1 kie­
rownika przypadało 4 pracow­
ników-

Przeciwdziałanie nadmiaro­
wi stanowisk kierowniczych i 
w ogóle przerostom zatrudnie­
nia w administracji z pewno­
ścią nie należy do rzeczy łat-

razy„naj“
Brna. Bratysławy oraz ościen­
nych powiatów — Ołomuńca i 
Trnawy. Aby woda nigdy już 
nie mogła wedrzeć się do mia 
sta, brzegi pobliskiego Wagu 
oraz Małego Dunaju umocnio­
ne zostały betonowymi wałami, 
zaś wokół zbudowano cały sys 
tern kanałów j zapór.

Dotychczas jedynym miejscem 
pracy i źródłem utrzymania tutej 
szych mieszkańców były spółdziel 
cze pola i obory. Obecnie wyrasta 
tu pokaźnych rozmiarów zakład 
materiałów budowlanych, który za 
trudni ok, 1 ooo osób. Tutejsza mło 
dzież już trzeci rok uczęszcza do 
szkoły zawodowej w pobliskiej 
Powaźskiej Bystrzycy, zdobywając 
potrzebne w nowym zakładzie kwa 
lifikacje.

Nadanie Koralowu praw 
miejskich wyzwoliło wiele inic 
jaty w i przejawów lokalnego 
patriotyzmu tamtejszej ludnoś­
ci, składającej się — jak zwy 
kle w tych okolicach — ze Sio 
waków i Węgrów. Troskę o 
piękno miasta widać tu na każ 
dym kroku. Każdy poczuwa 
się do obowiązku przyłożenia 
ręki do wspólnego dzieła, po­
magając przy budowie chod­
ników, wodociągu, gazociągu i 
kanalizacji. Nade wszystko zaś 
sadzi się i pielęgnuje róże, któ 
re wraz z nowym kształtem ur 
banistycznym tworzą niezapom 
niany obraz tego najmłodsze­
go w Czechosłowacji miasta.

FELIKS BIŁOŚ 

wych. Wprawdzie nikt, albo 
prawie nikt, nie kwestionuje 
zasady, że aparat administra­
cyjny działa tym sprawniej 
im mniej komórek organiza­
cyjnych (które są tzw. punk­
tami zatrzymań) załatwia da­
ną sprawę. Aliści, kiedy docho 
dzi w poszczególnych przedsię 
biorstwach do analizowania 
schematów organizacyjnych, w 
celu eliminacji zbędnych ogniw 
zarządzania, często nie brak 
oporów w ujawnianiu tego ro­
dzaju ogniw.

Opory te wynikają zarówno z 
tradycjonalizmu, nieumiejętności 
podejmowania nieszablonowych 
rozwiązań jak i z faktu, że za 
każdym kierowniczym stanowis­
kiem stoją konkretni ludzie, któ­
rzy niejednokrotnie wszelkimi spo 
sobami uzasadniają niezbędność 
tych stanowisk. Nie trzeba tłuma 
czyć dlaczego.

Należy jednak podkreślić, 
że nie chodzi o walkę z kie­
rownikami i o mechaniczną 
likwidację części komórek or­
ganizacyjnych, tylko po to, by 
chlubić się, że jest ich mniej 
lub wykazywać wynikające z 
tego oszczędności. Rzecz w 
tym, że nadmiernie rozbudo­
wany aparat administracyjny, 
to nieprawidłowość, która mu 
si być usuwana, bo w warun­
kach nowej strategii gospodar 
czej utrudnia osiągnięcie peł­
nej dyspozycyjności i sprawno 
ści zarządzania procesami pro 
dukcyjnymi.

POTRZEBA 
WSZECHSTRONNYCH ANALIZ
Oczywiście, wybranie opty­

malnego schematu organizacyj 
nego, który spełnia te wymogi 
i dostosowany jest do rzeczy­
wistych potrzeb danego przed 
siębiorstwa, to rzecz nie do o- 
siągnięcia bez wszechstronnej 
analizy całokształtu działalno­
ści każdego zakładu ze szcze­
gólnym uwzględnieniem jego 
specyfiki oraz bez zapoznania 
się z różnymi dobrymi mode­
lami schematów organizacyj­
nych stosowanych w danej 
branży.

Dodajrpy na koniec, że pra­
ce nad usprawnianiem admi­
nistracji przemysłowej — 
zgodnie z wrześniowymi wy­
tycznymi Komitetu Pracy i 
Płac — powinny uwzględniać 
m. in.:

* likwidację zbędnych ogniw 
pośrednich powstałych w wyniku 
rozdrobnienia komórek organiza­
cyjnych;

•¥■ ograniczenie nadmiernej licz­
by komórek (zarządu przedsiębior 
stwa) w oparciu o zasadę specjali 
zacji i koncentracji w jednej ko 
morce całości tematycznie pokrew 
nych problemów;

> ograniczenie liczby pracowni­
ków pomocniczych administracyj­
no-biurowych m. in. w wyniku 
likwidacji funkcji powtarzają­
cych się w różnych komórkach;

* rozgraniczenie zakresu czyn­
ności i odpowiedzialności dla każ 
dej komórki organizacyjnej i każ 
dego stanowiska pracy.

MICHAŁ ŁUCZAK

„Refleksje" niemal w całości poświęcono przedsta­
wieniu sytuacji urzędnika. Przedstawienia tego doko­
nano z kilku stron, dominowało jednak spojrzenie in­
teresanta. A ponieważ niemal wszyscy jesteśmy intere­
santami (nawet urzędnicy, którzy przecież swoje spra­
wy też muszę załatwić u innych urzędników!), takie 
właśnie kryterium jest najbardziej prawidłowe, choć 
i najbardziej surowe. Z programu wynikało, że społe­
czeństwo ma dużo uznania dla urzędników, lecz i spo­
ro pretensji o formalistyczny często stosunek do ludzi 
i załatwianych spraw. Krytyczne uwagi padały również 
pod adresem przepisów nie pozostawiających niż-

fnferes społeczny 
przede wszystkim

młodzi

moc
Dokończenie ze str. S 

winna obowiązywać w życiu 
codziennym zasada „dobrej ro­
boty”.

Nie będzie patriotą uczeń czy stu 
dent, który nie korzysta we właś 
ciwy sposób z lekcji, wykładów i 
ćwiczeń przewidzianych programa 
mi nauczania: który prowadzi nie 
usystematyzowany styl życia poza 
szkołą i uczelnią; który dopusz­
cza się czynów niemoralnych Inb 
zagrażających własnemu zdrowiu 
i życiu; który trwoni czas na za­
jęcia nie wpływające na jego roz 
wój fizyczny i intelektualny, któ­
ry nie będzie posiadał szacunku 
dla rodziców i przełożonych. Nie 
jest patriotą obywatel pracujący, 
który zajmuje stanowisko, do któ

Na miarę teraźniejszości
Działanie, czyny, postępo­

wanie na co dzień, w 
każdej sytuacji — oto 

czym wyrażać można i trzeba 
swój patriotyzm — oto nie­
które zdania z artykułu Mie­
czysława Skąpskiego, otwiera­
jącego na łamach „Głosu” dys 
kusję na temat „młodzi pa­
trioci”.

Jak zastrzega autor, jest to 
tylko inspiracja, nie podpowia 
danie. Sądzę jednak, że nawet 
bez tej myśli inspirującej wy­
powiedzi uczestników ankiety 
oscylowałyby wokół proble­
mów — praca zawodowa, na­
uka i ciągłe doskonalenie, za­
angażowanie społeczne, sta- 
.wianie interesu ogólnonarodo 
wego na równi z interesem spo 
łecznym, a nawet wyżej.

Te przypuszczenia zostały 
już niejednokrotnie potwier­
dzone przez zamieszczone na 
lamach . ,,Głogu” wypowiedzi 
dyskutantów.

Zabierając również głos, 
chcę zaakcentować szczególnie 
jeden tylko z aspektów posta­
wy patriotycznej Polaka — 
Uczciwość. Wydaje mi się, że 
jest to cecha bodaj fundamen­
talna dzisiejszego patrioty.

Uczciwość przejawia się na każ­
dym etapie życia człowieka, w 
każdym dniu, na każdym stano­
wisku. Już w szkole podstawowej 
na młodym obywatelu, uczniu, 
ciąży odpowiedzialność właściwe­
go wykonywania swoich obowiąz 
ków. Jest nimi wtedy wzorowe 
postępowanie i jak najlepsza na­
uka. Uczeń szkoły zawodowej, 
średniej i wyższej ma zdobywać 
wiedzę ogólną i zawodowa, podno 
sić swój poziom intelektualny, 
właczać się do życia społecznego. 
Od wyników tego kształcenia za­
leży późniejsza praca zawodowa. 
Ma ona być dobrze wykonywana 
na każdym stanowisku — przy 
warsztacie, za biurkiem, w szko­
le, w gabinecie dyrektorskim. 

rego brak mu przygotowania, pre 
dyspozycji i umiejętności; który 
nie udoskonala swych metod pTa. 
ey; który nie pogłębia lub nie p0 
szerzą swych kwalifikacji; który 
nie umie współżyć z otoczeniem; 
który nie angażuje się w życie spo 
łeczne i polityczne; który swój 
własny interes stawia ponad inte 
res zakładu pracy, wsi, gromady 
— ponad interes społeczeństwa.

Nie jest dzisiaj patriotą oby 
watel. który nie uznaje socja­
lizmu, idei sprawiedliwości Spo 
łecznej, pokoju i ogólnonarodo 
wego dobrobytu. Zle pojmo­
wałby swój patriotyzm ten, kto 
interes naszego narodu stawiał 
by ponad interesy innych naro 
dów. Współczesny patriotyzm 
wymaga poszanowania intere­
sów innyćh narodów na rów­
ni z interesami naszego naro-' 
du. przy równoczesnej obronie 
interesów naszego narodu wo­
bec tendencji i zakusów na 
ich naruszenie przez inne naro 
dy.

ZDZISŁAW MIŁKOWSKI 
Poznań

Ludzie pracujący zawodowo i do 
kształcajacy się, to w dobie dzi­
siejszej zjawisko powszechne i pra 
widłowe. Bo przecież kto nie idzie 
naprzód, ten się cofa. Również 
spotykanym na co dzień typem, 
to społecznik. Sprawa zaangażowa 
nia do prac społecznie użytecz­
nych jest niezwykle istotna. Spo- 
łecznikostwo wyrabia szacunek 
dla drugiego człowieka i wzmac­
nia więzi życia zespołowego. Nie­
ważne jest przy tym pytanie — 
„co za tę pracę otrzymam"?

Chciałam jednak mówić o 
uczciwości i to uczciwości po­
jętej jednoznacznie, takiej na 
miarę sumienia obywatelskie­
go, uczciwości na co dzień, nie 
z afisza.

W każdym podejmowanym 
zadaniu winno przejawiać się 
zaangażowanie i solidność. Na­
leży liczyć się z wynikami 
przedsięwzięć i starać się, by 
były one jak najlepsze, mieć 
na względzie dobro innych na 
równi z własnym. Młody czło 
wiek musi być wrażliwy na 
krzywdę drugiego człowieka, 
na nieprawidłowości w postę­
powaniu, na wszelkie przeja­
wy zła. Kształtować swój cha 
rakter tak, by dostrzeżone 
nieprawidłowości w jego po­
stępowaniu nie tylko nie zna­
lazły odbicia, lecz przeciwnie, 
by było ono protestem a jedno 
cześnie wzorem właściwej po­
stawy.

Każde młode pokolenie ma 
swoje cele, zamierzenia, idea­
ły. Podejmuje krytykę niektó 
rych stron rzeczywistości za­
stanej, chce tworzyć własną, 
lepszą. By jednak móc przebu 
dowywać teraźniejszość, trze­
ba by młodzi byli uczciwymi. 
Polakami, by byli po prostu 
patriotami na miarę tej teraź­
niejszości.

ANNA MŁYNEK
Kalisz
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Sympozjum naukowe w Poznaniu

Polska kultura fizyczna
w okresie zaborów

W sali Domu Technika rozpoczęło sic ,
zjum historyczne poświecone dzie jom ? nniskiti d^u,^n’°w- --------- 
okresu zaborów. Organizatorem sympozjum i?st’
Organizacji KF Wyższej Szkoły Wychowania Fizycznego w Pojna!

se sympo- 
fizycznej

7 i c.1- n w:: ;

niu.
Obok naukowców z Warszawy, 

Krakowa, Wrocławia, Oliwy i Po­
znania w sympozjum biorą udział, 
interesujący się tymi zagadnienia 
mi. specjaliści z NRD. Czechosło­
wacji i Wegier. W pierwszym dniu 
prof. dr G. Lukas z Halle (NRD1 
mówił o: „Pielęgnowaniu tradycji 
w kulturze fizycznej przez trzech
niemieckich oiców gimnastyki” 
zaś doc. dr J. Perutka naszkico­
wał wpływy czeskiego „Sokoła” w 
krajach ościennych.

dalekopisem
NAJLEPSI SPORTOWCY ŚWIATA

W tradycyjnej ankiecie na naj­
lepszych sportowców świata, orga­
nizowanej corocznie przez agencje 
ISK ze Stuttgartu, w 1970 r. na 
pierwszym mieiscu znaleźli sie do­
skonały piłkarz Edson dos Arantes 
Nascimento. znany pod swym pseu 
denimem Pele oraz rekordzistka 
świata w sprincie Chi Cheng. W 
ankiecie wzięło udział 31 redakcji 
pism sportowych z całego świata.

NAJLEPSI TENISIŚCI
Polski Związek Tenisowy onubll 

kował listy klasyfikacyjne na­
szych najlepszych zawodniczek i 
zawodników w sezonie 1970 r. 
Wśród kobiet pierwsze miejsce zai 
mule Danuta Wieczorkówra. a 
wśród mężczyzn Wiesław Gąsio- 
rek.

Naibardziej utalentowaną mło­
dzież ma Poznań. Na listach junfo 
rek na pierwszym miejscu znala­
zła sie bowiem Rozalówna. a na ii 
Stach juniorów — reprezentant Po 
znania — Fibak.
BENFICA — „RESZTA EUROPY”

W Lizbonie rozegrano mecz pił­
karski. w którym miejscowa Ben- 
fica spotkała sie z reprezentacją 
„Reszty Europy”.

Zwyciężyła Benfica 3:2 (2:0) 
Bramki strzelili dla zwycięzców —
Fusebio. Siri^es i Jorge. a 
konanyc^ — Seeler (NRF) i 
(Hiszpania).

PIŁKA NOŻNA
Międzypaństwowy mecz

d>a po 
Garate

ski Włochy — Irlandia, 
spotkań eliminacyjnych

piłkar- 
z cyklu 
do mi­

strzostw Europy wygrali Włosi 3:0 
(2:0).
BALCFROWSKI W JUGOSŁAWII

W jugosłowiańskiej miejscowo­
ści Cacak trwa międzynarodowy 
turniej szachowy, w którym bie- 
rze udział m. in. Polak Balćcrow- 
skL Po 8 rundach dzieli on z Ju­
gosłowianinem Lazarevieem — 9— 
10 miejsce — 2,5 pkt. przy jednej 
partii odłożonej.

BOKS ZAWODOWY
Walka pięściarzy zawodowych o 

mistrzostwo świata w wadze mu­
szej, pomiędzy Filipińczykiem Er- 
bito Salavarria a obrońca tytułu 
Chartchai Chionoien (Syjam) za­
kończyła sie zwycięstwem Filipiń­
czyka przez nokaut w drugiej run 
dzie. (o-za)

Komunikaty
Walne zebranie sprawozdaw­

czo-wyborcze hokeja na trawie 
”arty. odbędzie sie w czwartek 

bm. o godz. 16 w sali konfe­
rencyjnej Zakładów HOP przy ul. 
Dzierżyńskiego 217.

• Prata ^auha
Dochodząca starsza osoba 
d° prowadzenia domu na 
Parę godzin dziennie, po- 
uzebna. Senatorska 2 m. 
2, od godz. 18. 44655g

Dozorca dochodzący — 
zaraz potrzebny. Zgłosze­
nia w administracji, ul 
Poplińskich 12 m. 21.

44237p

ńalcownika pilnie poszu­
kuję — godziny pracy do 
uzgodnienia. Oferty „Pra 
sa Grunwaldzka 19 dla

Murarze z pomocnikiem. 
Poszukują pracy. Oferty 
”, fasa”. Grunwaldzka 19 

44751g.

Z naukowców polskich głos za- 
prof DrOf' dr Z Grot,
w R’ ,Wroczvński. orof. dr 
i dr « U'Zyk’ dr P' Laurentowski

W sumłe ™ygłO mnn?L 6/eleratw i kilkanaście ko 
mumkatow. w których omówiono

i obce^kie1 kuHurze fizycznej, roz- 
°^L°™ar?yst.wa G >mnastycznego 

.. 5OKo» , niemieckie systemy wy­
chowania fizycznego i ich wpływ 
na polskie wychowanie fizyczne.

W ożywionej dyskusji wskazywa
?a rolę !?ką Towarzystwo Gim 

nastvczne „Sokół” odegrało w roz 
witaniu na ziemiach polskich wy­
chowania fizycznego i sportu oraz 
patriotycznego wychowania mło­
dzieży i rozwoju ruchu klubowego 
w Wielkopolsce. Głos zabierali za­
łożyciele i członkowie organizacji 
sportowych, jakie powstawały na 
terenie Wielkopolski i innych re-
jonów kraju w okresie przed 
wojną światowa, (s)

31 zwycięstwo 
Cassiusa Clay’a

19 tysięcy widzów zebrało się
w nowojorskiej Madison Square 
Garden, abv obserwować koleiną 
walkę niezwvciężonego ' '
czas, byłego mistrza 
wszech wag w boksie
wym Cassiusa Clav’a

dotych- 
świata 

zawado.

czykiem Oscarem
z Argentvń 

Bonavena.
Było to drugie spotkanie po 3.5 
letniej nieobecności na ringu 
czarnoskórego oięściarza amery­
kańskiego. który odmówił udzia­
łu w wojnie z Wietnamem. Miało 
ono ogromne znaczenie dla nie 
ęo bowiem ewentualna przegra­
na z Argentyńczykiem zniweczyła 
by plany stoczenia na początku 
orzyszłego roku pojedynku z Joe 
F razierem.

Clay od początku walki był fa 
worytem publiczności. Nie »a-
wiódł oczekiwań i odniósł 
cie^two przez techniczny

zwv. 
nokaut

w 15 rundzie. Bvło to tego 31 zwv
ciestwo w dotychczasowej 
rzc zawodowej. (PAP)

karie

Gimnastyka

0 puchar „Głosu-

Turniej młodych 
hokeistów

W sobotę i niedzielę na 
poznańskim lodowisku „Bog 
danka” odbędzie się atrak­
cyjny turniej hokeja na lo­
dzie w kategorii juniorów 
o Puchar Przechodni „Gło­
su Wielkopolskiego”. Na 
lodowisku zobaczymy ze­
społy Odry Opole, Stilonu 
Gorzów, MKS-u Września 
i Cybiny Poznań. Organi­
zatorami turnieju są: Wo­
jewódzka Rada Federacji 
Wychowania Fizycznego, 
Sportu i Turystyki, Po­
znański Okręgowy Związek 
Hokeja na Lodzie oraz na­
sza redakcja. Dalsze szcze­
góły dotyczące tego turnie­
ju podamy w najbliższych 
numerach „Głosu”, (s)

Hokejowy turniej
Izwiestii

W jedynym wtorkowym meczu 
odbywającego sie w Moskwie ho­
kejowego turnieju o nagrodę ,lz- 
wiestii”, spotkały się reprezenta­
cje Szwecji i Finlandii. Po niecie­
kawym meczu zwyciężyli Szwedzi 
2:1 (1:1. 1:0, 0:0).

W polskim obozie, po zwycię­
stwie nad Szwecją, panuje dosko­
nała atmosfera, zawodnicy uwie­
rzyli w swoje siły. Dobry nastrój 
maci jednak fakt, że trzech na­
szych czołowych zawodników od­
niosło w pojedynku ze Szwedami 
kontuzje. Czachowski ma kontuzje 
kolana. Feliks Góralczyk pęknięty 
palec u nogi, a ponadto nabawił 
sie anginy. Kontuzjowany jest rów 
nież Obłój.

Trenerzy Jegorow i Turek zmie­
nili już ustawienie naszej druży­
ny. Kopczyńskiego przesunięto z 
ataku do obrony w miejsce Cza­
chowskiego, a w ataku zagra Sze- 
ia. W obronie za Feliksa Góralczy 
ka beda grać na zmianę Chowa­
niec i Borowicz,

Polacy nadal zbierają gratulacje 
za b, dobra gre ze Szwedami. 
Wszyscy podkreślają, że nasi ho­
keiści sprawili największa niespo­
dziankę w światowym hokeju.

(o-za)

Mistrzostwa Polski
w klasie I i młodzików

W tym roku mieliśmy już okazję oglądać kilka interesujących 
imprez gimnastycznych. Sympatycy tej dyscypliny sportu kolejne 
emocje przeżywać będą w najbliższą sobotę i niedzielę, kiedy to od 
będzie się w Poznaniu drużynowe mistrzostwa Polski w gimnasty­
ce w klasie I i młodzików.

Mistrzostwa rozegrane zostaną 
w sali prz.y ul. Chwiałkowskiego 
34 Na starcie zobaczymy zespoły 
Warty Poznań. Włókniarza Ka­
lisz, MKS-u Szczecin. AZS-u War 
szawa, Orzeł Biały Brzeziny, MKS 
i WKS Zawisza Bydgoszcz, KS 
„27” Orzegów, Klubu Gimnastycz 
nego Radlin, MKS-u Warszawa, 
Legii Warszawa. Gwardii Warsza­
wa, Korony Kraków, Wisły Kra­
ków i Wandy Nowa Huta.

Ponieważ poznańskie mistrzost­
wa odbywają się w klasie I, nie

zobaczymy co prawda tak dosko­
nałych zawodników jak bracia 
Kubicowie, niemniej jednak z u- 
wagi na start wielu utalentowa­
nych młodych gimnastyków, za po 
władają się one ciekawie i intere­
sująco. W sobotę walczyć będą 
młodzicy. Zawody rozpoczną się 
o godzinie 10. uroczyste otwarc;e 
mistrzostw o godz. 12. zaś ogłoszę 
nie wyników i rozdanie nagród o 
godz. 15. Również w niedzielę za­
wody rozpoczynają się o godz 10 
z udziałem gimnastyków klasy I. 
Zakończenie o godz. 14.30. (s)

Matematyki nauczam — 
szybko i skutecznie. Łu-
kaszewicza 37 a m. 10.
Zgłoszenia w godz. 17—19.

43591g

KnpnolB Sprzedaż
Kupię mieszkanie włas­
nościowe w Poznaniu. O-
ferty „Prasa”. Grun-
wałdzka 19 dla 42688g.
Mierzwę po pieczarkach, 
sprzedam. Tel. 426-13.

44518g
Spizedam ciągnik Zetor- 
Bocian, 25 KM. w dobrym 
stanie. Robakowski. Wy- 
ganów. poczta Kobylin, 
n^w. Krotoszyn. 43539g
Sprzedam cytrę mało u- 
żywaną. Telefon 557-25.

43484g

Dnia 7 grudnia 1970 r. zmarł. opatrzony Sa^ 
kramentami św„ nasz ukochany 
i dziadek

ojciec, teść

LUDWIK BUSZA
Pogrzeb odbędzie sie w czwartek, 

o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej 
wie.

W głębokim smutku pogrążone

dnia 10 bm. 
na Juniko-

,«48?ng
dzieci, wnuki i rodzina

Dnia 3 grudnia 1970 roku zmarł

mgr farm. FELIKS ROKOSZEWSKI 
długoletni i ceniony pracownik Zarządu 

Aptek.
ńodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­

czucia składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa

Zarządu Aptek Wojew. Poznańskiego 
i m. Poznania w Poznaniu.

1q?°Erzeb odbył się w niedzielę, dnia 6. XII.
r. o godz. 14 na cmentarzu w Kole.

Maszynę dziewiarską — 
dwupłytową - przemysło­
wą „Dubied” 8/110, ko­
rzystnie sprzedam. Woź­
na 9 m. 14, godz. od 19—20.

43533g

Sprzedam bufet, żyrandol 
pięcioramienny, narzędzia 
ginekologiczne, fotel, u- 
mywalkę. Telefon 595-50,
godz. 15—18. 43713g

Sprzedam Claviset 200 
Weltmeister z wzmacnia­
czem MV 3 komplet) oraz 
krótki fortepian marki 
łbach. Poznań, ul. Matej-

Tanio sprzedam sypialnię 
złota brzoza. Smochowi- 
ce. Sianowska 38. 43707g
Pianino czarne „Betting.” 
sprzedam. Jachna, Słowac

ki 36 m. 3. 43548g kiego 27 m. 8, 43768g

Sprzedam duży fikus. Po­
znań, Dzierżyńskiego 89 
m. 14, Pokrywka. 43728g
Sprzedam przenośny piec 
kaflowy. Wyspiańskiego 
12 m. 16, godz. 17—19.

43730e
Zgrzewarkę 1000 Watt do 
folii i galanterię, sprze­
dam. Puszczykowo, tel. 
212. 43721g

Pianino sprzedam. Tel.
412-261. 43770g
Prasę PMS 2,5 ton. sprze­
dam. Oferty „Prasa" — 
Grunwaldzka 19 dla 43772g
Sprzedam jadalnię orzech, 
biurko, fotele. Tel. 455-37. 

____ 43773g
Sprzedam akordeon 40 oas 
— jak nowy. Tel. 728-04. 

43747g

W dniu 5 grudnia 1970 roku zmarł 

STANISŁAW DWOJAK 
działacz Żeglarstwa Wielkopolskiego, wieloletni 
członek Zarządu JKW, odznaczony Honorową 
Odznaką JKW, Odznaką Zasłużonego Działacza 
Żeglarstwa Polski, Złotą Odznaka FS „Ogniwo”.

Odszedł od nas nieodżałowanej pamięci 
lega i przyjaciel.

Cześć Jego pamięci!
ZARZĄD i CZŁONKOWIE
Jacbt Klubu Wielkopolski

ko-

44656g

Dnia 6 grudnia 1970 roku zmarła

kol. mgr inż. JADWIGA PIECZARA
ofiarna nauczycielka i była wychowanka

Państwowego Technikum Rolniczego w Grzybnie 

Cześć Jej pamięci!

Wyrazy serdecznego
Zmarłej składają 

Dyrekcja, koleżanki,

współczucia Rodzinie

koledzy i młodzież
448172

Masz trudności

PREZENTU GWIAZDKOWEGO
W GODZINACH OD 19.

K8406

OTWARTEGO CODZIENNIE

DLA SWYCH NAJMILSZYCH
wstęp do PDT

Sprzedam młodego kota 
syjamskiego. Poznań - Dę 
biec, Wiklinowa 6 m. 12.

43720g
Sprzedam nowe czarne fu 
tro karakułowe, imitacja 
skórki norek, nowe spod­
nie wizytowe, firanki. Po 
znań - Sołacz, ul. Pałuc­
ka 33 m, 3. 43637g

Lokale
Wynajnaę panom pokój 
jednoosobowy. wspólny. 
Górczyn, Jaskiniowa 24.

44644g

Sprzedam piec c. o. To­
maszewskiego nr 2. Po­
znań, Turniowa 19 a.

43647g
Sprzedam tanio kuchenkę 
gazową 4-palnikową z pie 
karnikiem. Swierczewskie 
go 32 m. 6. 43646g

Futro nutrie beżowe, no­
we — sprzedam. Marce- 
linska 66 B m. 13. 43658g

Pianino czarne m. Welke, 
tanio sprzedam. Poznań, 
Armii Czerwonej 36 m. 5. 

43666g

K8088

Pokoju na 2—3 dni (w ty­
godniu), poszukuję. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 44826g.

Zamienię samodzielne 4- 
pokojowe, kuchnia, ła­
zienka, piece, śródmieś­
cie — na 2-pokojowe sa­
modzielne, centralne o- 
grzewanie, pierwsze pię­
tro. Telefon 595-50, godz. 
15—18. 43712g

Zamienię pokój z kuch­
nią. samodzielne, Dąbrów 
skiego 88 m. 12 — na dwa 
pokoje z kuchnią, samo­
dzielne. Wiadomość po 
godz. 16, tel. 454-75.

43735g

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej 
zawiadamia, że 

WYDZIAŁ ZDROWIA
I OPIEKI SPOŁECZNEJ
— dotychczas mieszczący się przy 

ulicy Dąbrowskiego nr 12,
PRZENIESIONY ZOSTAŁ 

do gmachu przy Al. Stalingradzkiej 14/16
Tymczasowe wejście do nowego gmachu — 

czynne jest od ulicy Kościuszki 93. K8540

O Zrjuby
Zgubiono 500 zł, dnia 7. 
XII. 70, godz. 11, między 
sklepem warzywniczo- 
spożywczym, ul. Głogow­
skiej 98. Proszę uczciwe­
go znalazcę o oddanie — 
gdyż jestem rencistą. Ro- 
gacki, Głogowska 100 m. 4.

44769g

SREBRO—ZŁOM
KUPUJĄ SKLEPY
„Ars Christiana**

ul.

ul.

Wrocławska nr 10

Ml. Gwardii nr 1 
a l i s z.

ul. Kanonicka nr 1
■ Kościan, 

Rynek nr 19
■ Piła, 

ul. M Buczka nr 40
K8281

dB Matrymonialne

.^WMAa.

WtiON j
!!

Sprzedam maszyny i na­
rzędzia stolarskie. Po­
znań, Głogowska 84, w 
podwórzu. 43652g

Sprzedam łóżka komplet­
ne ciemne, materace, sprę 
żyny. Osiedle Piastowskie 
89 m. 19. 43681g

Szlifierkę, wiertarkę sto­
łową, wannę galwaniża- 
cvjną, kredens — sprze­
dam. Tel. 745-46 . 43687g

Sprzedam okazyjnie kom­
pletny sprzęt wiertniczy. 
Poznań, Szewska 19 m. 7, 
Unguran, godz. 14—18.

43649g

Kompletne oprzyrządowa 
nie do produkcji zawia­
sów taśmowych meblo­
wych oraz automatyczna 
czyszczarkę do mosiądzo­
wania tych zawiasów — 
sprzedam. Michał Hajduk, 
Kraków - Nowa Huta. O- 
siedle Krakowiaków 5/57, 
tel. 449-04. K8415

® Menirhomosci
Działkę budowlaną przy 
Jeziorze Kierskim, sprze­
dam. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 44233g

Kupię mieszkanie włas­
nościowe, do 120.000 zł dla 
kulturalnego, młodego 
małżeństwa. Oferty „Pra­
sa", Grunwaldzka 19 dla 
44312g.____________________

Kupię willę dwurodzin­
ną. Mam czteropokojowe 
mieszkanie do zamiany. 
Oferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 44423g.

Kupię parcelę w okolicy 
Poznania, nie budowlaną 
ca 1.000 m*. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
4354 4g.
Sprzedam dom 3 pokoje 
i kuchnię, domek gospo­
darczy. Oferty „Prasa". 
Grunwaldzka 19 dla 43550p

a. Dnia 6 grudnia 1970 r. po długiej i ciężkiej 
T chorobie, odeszła na zawsze przeżywszy 
lat 63, ukochana mama i babcia, śp.

JÓZEFA MIĘTKIEWICZ
z domu DREWĘCKA

Odprowadzenie zwłok nastąpi w dniu 9 hm. 
o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczy- 
nie.

W smutku pogrążony

44813g
syn z rodziną

+ Dnia 6 grudnia 1970 r. zmarła po długich
i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 69 

nasza najdroższa mama i babunia — nasz naj­
lepszy przyjaciel

MARIA JANKOWIAK 
z domu RACEK 

położna
Wyprowadzenie zwłok z kościółka N. M. Pan­

ny w Stęszewie nastąpi dnia 9 bm. o godz. 15,
o czym zawiadamiają

córki, zięć I wnuczek
44754g

tt t f KOLEGIUM: Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji). Tadeusz Kaczmarek, Zbigniew Mika, i 
H E D A G u j /„Atenea redaktora naczelnego) Mieczysław Skąpski, Zbigniew Szumowski, Lesław Tokarski (redaktor naczelny), ! 
Wiesław PonycKH stkjf działy. Redaktor naczelny 657-76. Zastępca red. naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji: 648-85. !
• Telefony: sn-zi 9—16. Dział łączności z czytelnikami: 657-18. Dział miejski: 659-39. Redakcja nocna: 430-73 i 453-31. I

Sekretariat, w - Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa”.. • Biuro Ogłoszeń: Poznań. Grunwaldzka 19. tel. 452-89 i Sll-21. S
• wvdawca_ i zr Opowiada. • Prenumerata wpłaty na kwartał, pół roku i rok przyjmują placówki Poczty i „Ruchu”.! 

ogłoszeń rena Ker ina Kasprzaka, Poznań, Zwierzyniecka 3. • Redakcja nie zwraca nie zamówionych rękopisów. B-5 »
Doznanskie Zakłady Graficzne im. “

Grunwaldzka 19
* Drut ' terminowv druk 

Poznańciirip

Kawaler lat 43, rzemieśl­
nik, własny dom, pozna 
religijną korpulentną pan 
nę w celu matrymonial­
nym. Tylko poważne o- 
ferty „Prasa” — Grun­
waldzka 19 dla 43572g.

Najwięcej ofert posiada 
prywatne Biuro Matry­
monialne „Syrenka”, War 
szawa, Elektoralna 11. 
Informacje 10 zł znaczka­
mi. K7944

Zgubiono kołnierz z lisa 
6 bm. godz. 9—9.30, na 
trasie od szosy Obornic­
kiej, ul. Sokola, Nad 
Wierzbakiem, przez Park 
Sołacki, Żeromskiego. U- 
czciwego znalazcę prosi 
się o zwrot. Galla 11 a m. 
3. 44764g

Dnia 5. XII. 70 r. o godz. 
17, zginął pies rasy „Mi­
siu Kolii” — maści jasny 
brąz, długi pyszczek, pod 
brzuchem biały pasek, 
przydługawy włos, długi 
puszysty ogon o długim 
włosie. Znalazcę proszę o 
zwrot za wynagrodze­
niem. Poznań, ul. Dą­
browskiego 45 m. 6.

44694g

Kawaler czterdziestolet­
ni, technik, wzrost śred­
ni, szczupły, bez nałogów, 
spokojny, domator, za­
mieszkały przy Poznaniu 
— pozna panią, skromną, 
uczciwą, sympatyczną, 
materialnie niezależną, 
domatorkę. Pośrednictwo 
krewnych niewykluczone. 
Dyskrecja zapewniona. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 43397g.
Panna lat 35, wysoka, ucz­
ciwa, przystojna, mate­
rialne niezależna, z wyk­
ształceniem zawodowym, 
pozna również wysokiego, 
poważnego kandydata do 
lat 46, w celu matrymo­
nialnym. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 43565g
Samotny, bez nałogów — 
materialnie niezależny — 
pozna panią do lat 36. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 43505g.

Dnia 6 grudnia 1970 roku zmarł

JOZEF LUDWICZAK
ukochany mąż, ojciec, dziadek.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 grudnia 
br. o godz. 10.25 na cmentarzu na Junikowie.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

Poznań, ul. Dzierżyńskiego 122 m. 8. 44748g

tDnia 6 grudnia 1970 r. po długich, ciężkich 
cierpieniach zmarła nasza droga matka, 
babcia i siostra

AGNIESZKA ADAMSKA
z domu KUJAWA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 10 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

O bolesnej stracie zawiadamia

44802g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że ode- 
! szła od nas na zawsze po ciężkiej chorobie, 
dnia 6 grudnia 1970 r., opatrzona Sakramentami 
sw„ moja droga przyjaciółka, nasza kuzyn­
ka, sp.

HELENA BILAŻEWSKA 
profesor muzyki 

były więzień Ravensbrueck
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 9 bm. o 

godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Górczynle.
W smutku pogrążeni

przyjaciółka, kuzynki Dzięcielewskie 
i StopowieJ4757g
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GRUDZIEŃ Leokadii
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Środo Słońce: 7.34—15.25

TEATRY
POLSKI — g. 16 i 19 „Igraszki 

trafu i miłości”; NOWY — g. 19 
„Stara kobieta wysiaduje” (pre­
miera studencka); OPERA — g. 19 
„Tosca”; OPERETKA — g. 19 
"Dama od Mazima”; MARCINEK 
— g. 17 „Bałwankowa bajka”.

KIKA
KINO DOBRYCH FILMÓW MU­

ZA — g. 19, 12, 14, 16 „Źródło” 
(szwedz. 18 1.), g. 18, 20 „Kobieta jest 
kobieta” (franc. 18 1.); APOLLO 
— remont; BAŁTYK — g. 10, 14, 
18 „Spartakus” (USA 16 L), g. 21.30 
„Piękność dnia” (franc-wloski 
18 1.); CZTERNASTKA — g. 10.30, 
13. 15.30, 18, 20.15 „Brzezina” (poi. 
16 1.); GONG — g. 10. 12.30, 15. 17.30, 
20 „Żołnierki” (włoski 18 1.); 
GRUNWALD — g. 17. 19.30 „Cięż­
kie czasy dla gangsterów” (franc. 
16 1.); GWIAZDA — g. 10, 12.30, 
15, 17 30. 20 „Major Dundee” (USA 
16 1.); KOSMOS — g. 17 „Męski 
piknik” (jug. 14 1.); MAT.TA — g. 
15.45, 18 „Panienki z Rochefort” 
(franc. 14 1.), g. 20.15 „Ukryta for­
teca” (jap. 16 1.); MINIATURKA 
— g. 15.30, 17.30, 19.30 „Labirynt 
miłości” (radź. 14 1.); OLIMPIA — 
g. 10, 13.30 „Bitwa nad Neretwu” 
(jug. 14 1.); OSIEDLE - g. 17, 19.30 
„Czarownice” (włoski 16 1.); PAN 
CERNIAK — g. 17.30. 20 Pali się, 
moja panno” (czeski 16 1.); PAŁA­
COWE — g. 10. 12.30, 15. 17 „Ra­
zem z Gunilla” (szwedz. 18 1.); 
g. 19.30 Dyskusyiny Klub Filmo­
wy; PRZYJAŹŃ _ nieczynne; 
RIALTO — g. 10, 12.30, 15.30. 18, 
20.15 „Romantyczni” (poi. 16 1.); 
RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 17, 
19.30 „Kolumna Trajana” (rum. 
14 1.); SCALA — g. 16. 18 „Ostat­
ni termin” (USA 14 1.), g. 20 „Ści­
gani przez śmierć” (franc. 16 1.); 
TĘCZA — g. 17. 19 „Zah za ząb” 
(duński 16 1.); WARTA — g. 10, 
12.30, 15, 17.30. 20 „Kobiela i męż­
czyzna” (franc. 16 1.); WCZASO­
WICZ (Puszczykowo) — g. 15, 17, 
19.15 „Okna czasu” (weg. 14 1.); 
WILDA — g. 10. 12.30. 15, 17.30. 20 
„Shalako” (ang. 14 1.); WŁÓK­
NIARZ (Stęszew) — g. 18 „Gwiaz­
dy Egeru” (weg. 14 1. — cz. I i II): 
WRZOS (Luboń) — nieczynne; 
WRZOS (Mosina) — g. 17. 19.15 
„Oskar” (franc. 16 I.); FOTOPLA- 
STIKON — g. 12—20 „Afganistan”.

DYŻURY

Interna, chirurgia ogólna, laryn­
gologia, neurologia — Szpital Kli­
niczny im. Święcickiego, ul. Przy 
byszewskiego 49, tel. 67-12-31.

Chirurgia dziecięca do lat 14 — 
Woj. Szpital Dziecięcy, ul. Krysie­
wicza 7, tel. 536-21.

Okulistyka — Szpital Miejski im. 
Strusia, ul. Walki Młodych 7, tel. 
511-11.

Psychiatria — Klinika Psychia­
tryczna, uh Szpitalna 29/33. tel. 
444-51.

Pogotowie Ratunkowe (ul. Cheł­
mońskiego 20). Wypadki uliczne, 
tel. 99; nagłe zachorowania w do­
mu, tel. 666-66; dla Poznania po­
rady lekarskie, tel. 637-35; pod­
stacje: ul. Kórnicka 6, Bukowa 8 
i Ugory 18 — cała dobę: dla pow. 
poznańskiego (ul. Kościuszki 103), 
tel. 566-66. Podstacje: w Luboniu, 
tel. 09; w Swarzędzu, tel. 209 — 
czynne cała dobę.

Ambulatoria: internistyczne (ul. 
Chełmońskiego ?0) — czynne całą 
dobę: pediatryczne (ul. Chełmoń­
skiego 20) g. 18—7, niedz. 1 świę­
ta — całą dobę; stomatologiczne 
(ul. Chełmońskiego 20) — czynne cd 
18—7 w niedziele i święta cała do­
bę; chirurgiczne I _ ul. Kórnic­
ka 8, tel. 707-19 — cała dobę; chi­
rurgiczne II — ul. Kasprzaka 16, 
823-55 — cała dobę.

Punkty pomocy wieczorowej w 
godz.. 18—23, niedz. i święta g, 13— 
23; Grunwald (Kasprzaka 16. tel. 
664-26); Jeżyce (Mickiewicza 31, 
tel. 420-37); Stare Miasto (Garba­
ty 61, tel. 543-95); Nowe Miasto 
(kórnicka 8, tel. 710-82); Wilda 
(Dzierżyńskiego 149. tel. 318-56). 
Zgłaszanie wizyt w stacji PR. tel. 
666-66.

Telefon Zaufania nr 586-87 
(dyżuruje lekarz psychiatra lub 
psycholog) czynny cała dobę. Nr 
522-51 porady prawne w zakresie 
spraw rodzinnych, alkoholizmu 
oraz chorób wenerycznych.

Porady przeciwalkoholowe. *el. 
539-18. dyżury informacyjne w dni 
powszednie — g. 8—19.

Apteki: Al. Marcinkowskiego 11, 
Główna 63, Ziębicka 16 (dyżur 
nocny).

Miejska Lecznica dla Zwierząt: 
ul. Grunwaldzka 248. tel. 67-24-14. 
od 8—21, w nocy nagłe wypadki.

RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m: 8.05 Dzień dobry, tu Re­
dakcja Społeczna: 8,16 Mozaika mu 
zyczna; 8.29 Światowe przeboje; 9 
Dla kl. I—II (wych. muzyczne) U- 
bieramy choinkę: 9.20 „Nowości 
trzech radiofonii”: 10.05 „Noc w Liz 
bonie” fragm. 3 pow.: 19.25 Utwory 
kompozytorów polskich; 10.50 Po­
gadanka pt. „Choroby weneryczne 
nadal groźne”: 11 Muz. rozrywk.; 
11.20 „Dedykujemy II zmianie”; 
11.45 Public, miedzynar.; 12.25 Wię 
cej. lepiej, taniej; 13 Dla kl. I—II 
(jez. polski) Kolorowe listy; 13.25 
„Swojskie melodie”: 13.40 Rytmy i 
melodie dla wszystkich: 14 Repor­
taż literacki pt. „Kraina jodłą 
pachnąca”; 14.20 „Z opera przez 
cztery stulecia”" 15.05 Godzina dla 
dziewcząt i chłopców: 16.05 Alfa i 
Omega — magazyn popularno-nau 
kowy: 16.30 Popołudnie z młodo­
ścią; 18.50 Muz. i Aktualn.; 19.15 O- 
pinia konsumenta; 19.20 Dobry wie 
czór. zaczynamy; 19.30 Kont. Cho 
pinowski — z nagrań W. Horo­
witza; 20.25 Światowe przeboje Ita­
lii: 21 Ze wsi i o wsi; 21.20 Rozmo­
wy o wvchowaniu; 21.30 Kalejdo­
skop kulturalny; 22 Konc. z na­
grań Chóru a capella PR i TV w 
Krakowie; 22.20 Kwadrans dla po­
ważnych — ..Ciotka Fruzia” — 
opow.: 22.35 „Taneczne nas z Bra­
tysławy”: 23.10 Korespondencja z 
zagranicy: 23.15 Po raz pierwszy

Jakie dostrzegamy uchybienia 
w miejskiej komunikacji?

Jeśli w naszej kolejnej sondzie — adresowanej do 
czytelników „Głosu” — podej mujemy ponownie temat ko­
munikacyjny, to głównie ze względu na zbliżającą się zi­
mę. Z jednej bowiem strony w miejscu pracy wymaga się 
od każdego pracownika punk tualnego rozpoczynania co­
dziennych zajęć, z drugiej — zima stwarza szereg prze­
szkód w sprawnym funkcjonowaniu komunikacji maso­
wej.
Dalej — zdajemy sobie spra­

wę z tego, że mimo pewnej 
poprawy w drodze zwiększania 
liczby pojazdów i uruchomie­
nia nowych linii, ich układ, 
system połączeń, plan kursów 
itp. nie zawsze odpowiadają 
rzeczywistym wymogom pasa­
żerów. Dalecy jesteśmy tu od 
sugerowania, że MPK powin­
no w każdym przypadku 
uwzględniać wszystkie żąda­
nia, nawet jednostek; życie 
jednak wielokroć wskazuje na 
konieczność dokonywania pew 
nyeh zmian, zwłaszcza w roz­
kładzie jazdy, ustalaniu tras i 
w podobnych sprawach.

Niezależnie też od subiek­
tywnych przyczyn złego funk­
cjonowania komunikacji miej 
skiej, dość często notuje się 
na licznych trasach wady o- 
biektywne. Mamy tu głównie 
na myśli nadal występujące 
jazdy „stadami” i to zarówno 
na liniach tramwajowych, jak

AKTUALNA
• Dzień Górnika obchodzono 

uroczyście w Przedszkolu nr 93 
w Szczepankowie. Przybył na fę 
uroczystość specjalnie zaproszo­
ny górnik z Konina, którego dział 
wa ^obdarowała kwiatami, otrzy­
mując w zamian słodycze. Póź­
niej odbyła się też część artysty 
czna, w której przedszkolaki po­
pisywały się tańcami i piosenka 
mi śląskimi oraz wierszami o gór 
nikach. Zabawa minęła w przy­
jemnym nastroju.

• W Arsenale trwają przygo­
towania do otwarcia wystawy ma 
larstwa, grafiki i rzeźby pod naz 
wą „Sak>n-70". Odbędzie się ona 
z okazji 25-lecia poznańskiego 
Okręgu ZPAP. Wysławionych zo 
słanie 59 kompozycji malarskich, 
30 grafik i 17 rzeźb — łącznie 
106 autorów. Salon ma być pre­
zentacją aktualnych kierunków i 
tendencji w twórczości poznań­
skich artystów plastyków. Ot­
warcie wystawy zapowiedziano 
na 11 bm. (c)

• W sali Klubu „Mozaika" 
przy Starym Rynku 73/74 otwar­
to wystawę fotograficzną prac 
członków Koła ZMS, pracują­
cych w Spółdzielni Pracy „Fo­
tos". Jej tematyką są portrety i 
krajobrazy. Wystawę zwiedzać 
można do soboty włącznie, w 
godz. 10—18. (b)

• Znany poznański literał i 
podróżnik Arkady Fiedler bę­
dzie podpisywał swoje książki w 
księgarni Międzynarodowego K!u 
bu Książki i Prasy. Autor czeka 
na czytelników swoich książek 
w dniach 9, 11 i 14 w godzinach 
16—18. (map)

na antenie: 0.10 Konc, życzeń od 
słuchaczy polonijnych dla rodzin 
w kraju; 0.30 Program nocny z 
Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7. 8. 10, 
12.05. 15. 16. 18. 20, 23, 24. 1. 2. 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 ni i UKF 
69,74 MHz: 8.35 „Trzeba wiedzieć” 
— rep.; 8.50 Magiczna trąbką i inne 
melodie — Gra Zesp. „Tijuana 
Brass” Herb Alperta; 9 Z popular­
nych suit; 9.35 Zielone sygnały — 
Spoi. Komisja Pojednawcza szkołą 
zgodnego współżycia: 9.50 Z róż 
nych stron Kraju Rad; 10.10 Skocz 
re melodie z różnych stron kraju; 
10.25 Rozmaitości literacko-muzycz 
ne z Lublina; 11.25 J. Brahms — 
III sonata fortepianowa f-moll; 13 
Czas dobrych gospodarzy: 13.15 W 
rytmie polki; 13.25 Dla dzieci pt. 
„Zaczęło sie od kozika”: 13.40 Czło 
wiek wśród ludzi „Stara wierz­
ba”; 14.05 Gra Kapela E. Donar- 
skiego: 14.25 Parafrazy i wariacje; 
14.45 „Błękitna sztafeta”; 15 Konc. 
popołudniowy; 15.40 „Folklor mu­
zyczny Jamajki” z cyklu „Pieśni 
i tańce świata”: 17.15 Aud. oświa­
towa: 17.25 „Za Odra i Nysa” — 
magazyn aktualn. niemieckich; 
17.55 Radioexpress; 18.05 Pieśni 
kompozytorów rosyjskich śpiewa 
Irena iwańkowicz: 18.20 Sonda — 
dźw. przegląd spoi.-ekonom.; 19.15 
Jeżyk francuski; 19.30 Wieczór ń- 
teracko-muzyczny; 19.31 Radiowy 
Teatr Sensacji „Telefon z Londy­
nu” słuch.; 20.20 Muz. rozrywk.; 
20.31 Felieton Muzyczny Jj Wal­
dorffa: 21.01 Słynne organy euro­
pejskie; 21.25 Jazz od frontu i od 
kuchni; 22.30 Konc. wieczorny: ?3.15 
Uniwe/sytet Radiowy O.I R.T. 
Cykl: „Nauka w służbie pokoju”. 
Wykład: pt. „Doświadczalna miaż 
dźyća u zwierząt”: 23.55 Do tańca 
zapraszała: Georges Jouvin — trąb 
ka i Ork. Eddie Barclay’a.

WIADOMOŚCI: 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 9.30. 12.05. 14. 16. 19. 22. 23.50.

PROGRAM III UKF 66.62 MHz 
oraz fale krótkie pasma 20. 31. 41 
i 49 m: 8.05 Mistrzowie piosenki 
kłasreznei: 8.3* Muzyczna poczta 
UKF: 9 „Przeciw sobie samym” — 
ode. 2; 9.1t) H. Wieniawski — Fan­

i autobusowych, niepunktualne 
opuszczanie końcowych przy­
stanków, przewlekające się 
czasami podstawianie rezerwo­
wych pociągów tramwajowych 
czy autobusów w przypadku

DOJAZDY 
DO PRACY

awarii, przeciągające się lik­
widacje awarii, zwłaszcza jeśli 
jest to związane z wizją lokal 
ną na miejscu wypadku (cza­
sem błahego) i tym podobne 
sytuacje.

To wszystko właśnie, suma 
różnych trudności i występu­
jących jeszcze błędów — po­
woduje niekiedy dość znaczne 
spóźnienia do pracy, kłopoty z 
dojazdem do niej. Nasza son­
da ma przyczynić się do peł­
niejszego ustalenia owych przy 
czyn, zbadania ich powstawa­
nia (niezależnie od rozłożenia 
w czasie godzin rozpoczynania 
pracy) i możliwości likwidacji 
niektórych niedomagam

Tym razem jednak wprowa­
dzamy zmianę. Polega ona 
głównie na tym, że prócz lis­
tów czytelników, które do tej 
pory zawsze stanowił? naj­
ważniejszą drogę przekazywa­
nia nam swoich uwag i spo­
strzeżeń, uruchamiamy spec­
jalną służbę telefoniczną.

Do 19 grudnia czekać zatem 
będziemy na listy tych uczest­
ników sondy, którzy uznają za 
stosowne napisać do nas w 
sprawach związanych z pro­
blemami dojazdów do pracy 
tramwajami lub autobusami. 
Nasz adres: „Głos Wielkopol­
ski”, Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 19, pok. 71. Na kopercie 
prosimy dopisać: „Sonda — 
Dojazdy”.

Ponadto także do 19 grud­
nia, codziennie (z wyjątkiem 
niedzieli) w godz. 11—13 czekać 
będziemy na uwagi czytelni­
ków pod numerem 659-39. Są­
dzimy, że telefon wy korzy s ty 
wany będzie przede wszyst­
kim do przekazywania nam 
uwag, wniosków i spostrzeżeń 
dotyczących danego dnia, ak­
tualnej sytuacji na którejkol­
wiek linii tramwajowej czy 
autobusowej.

tazja Brillante op. 20 na tematy 
opery „Faust” Charłesa Gounoda; 
9.30 Nasz rok 70-ty; 9.45 Muzyczny 
kalendarz; 10.15 Urodzeni na wę­
glu; 10.35 Wszystko dla pań; 12.25 
Konc. muz. uniwersalnej; 13 Na 
białostockiej antenie; 15 Opowie­
ści marynarskie: 15.10 Śpiewa Phi 
lipę Clay; 15.35 Kwadrans ze zna­
kiem zapytania; 15.50 Zabawa w 
jazz; 16.15 Nasz rok 70-ty; 16.30 
Mel, z małego i dużego ekranu; 
17.95 Quódlibet czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Przeciw sobie samym” — 
ode. 3 pow.; 17.40 „Przebój za prze 
bojem”; 18.10 Herbatka przy samo 
warze; 18.35 Między „Bobino” a 
„Olimpia”; 19 Powieść w wyd. 
dźw. „Sceny z życia cyganerii” — 
ode. 8; 19.30 15 minut dla Ork. Pau 
le Mauriata; 19.45 Polityka dla 
wszystkich: 20 Reminiscencje mu­
zyczne — Mozartina Czajkowskie­
go; 20.45 Teatrzyk „Zielone Oko” 
— „Szczęśliwa moneta” słuch.;
21.12 Rvtm i piosenka: 21.30 Łowy 
i połowy — magazyn; 21.50 Opera: 
— Otto Nicolai Wesołe kumoszki 
z Windsoru”: 22.08 Gwiazda sied­
miu wieczorów — Jose Feliciano; 
22.15 Trzy kwadranse jazzu; 23 
Swoi/ ulubione wiersze recytuje 
Eugenia Herman: 23.05 „Muzvka 
nocą”: 23.50 Śpiewa Mina; 24 Wia­
domości Radia ONZ.

WIADOMOŚCI: 5, 6.30. 7.30, 8.30, 
10.30. 12.05. 17. 18.30. 22.

TELEWIZJA
ŚRODA: 9—9.30 Chemia (kl. VII): 

„Mieszanina a związek chemicz­
ny”; 9.55 — Fizyka (kl VIII): 
. Wędrówki jonów w cieczach”; 
10.25—11.15 — „Bez wyjścia” — 
film z serii: „Saga rodu Forsy- 
te’6w”; 11.55—12.25 — Fizyka (kl. 
VI): „Nacisk i ciśnienie”; 12.45—13.15 
— Z cyklu: „Wybieramy zawód”; 
15.20 — Politechnika TV — Mate­
matyka — Kurs przygotowawczy: 
„Granica ciągu” — „Szereg geo­
metryczny”; 16.30 — Dziennik; 
16.40 — Dla młodych widzów: 
„Aula — sesja XXIV”: 17.15 — 
Maarazm ITP: 17.30 — „Wśród ry­
baków Gryfa”: 18 — „Spotkanie

Nie stawiamy czytelnikom 
pytań. Uważamy bowiem, źe 
udział w naszej sondzie wy­
nikać będzie z określonej sy­
tuacji w danym dniu lub też 
z długotrwałej obserwacji czy 
wielomiesięcznego doświadczę 
nia.

Dla tych wszystkich czytel­
ników, których sygnały bądź 
wypowiedzi zostaną wykorzy­
stane na łamach „Głosu” 
(przyjmować będziemy tylko 
materiały z podanym nazwis­
kiem i adresem) — przygoto­
waliśmy kilka nagród. Są to: 
importowana lampa do na­
świetlań domowych „Biot- 
herm”, estetyczny budzik, kie­
szonkowa latarka elektryczna 
do ładowania .grzałka elek­
tryczna oraz elektryczna su­
szarka do włosów. Ponadto 
przewidzieliśmy nagrodv po­
cieszenia w postaci pięciu bo­
nów książkowych po 50 zł. (ec)

Czwartek Literacki
Na ostatnim w tym roku, 

dzisiejszym, „Czwartku Literac 
kim“, który odbędzie się o godz 
19 w Pałacu Działyńskich przy 
Starym Rynku, gościem będzie 
ieden z założycieli Poznańskiej 
Grupy Poetyckiej „Wierzbak”. 
autor kilku książek poetyckich 
członek Warszawskiego Oddzia 
łu ZLP, Marian Grześczak.

Spotkania czwartkowe w no 
wym. 1971 r. rozpoczęte zosta­
ną w styczniu z udziałem Wio 
dzimierza Maciąga, Zofii Bys­
trzyckiej, Stanisława Grocho- 
wiaka, Aleksandra Wojcie­
chowskiego i innych, (na)

Poczta przed świętami

Mobilizacja sił i środków
Podobnie jak w latach poprzednich, w tym roku Poczta 

starannie przygotowała się do wzmożonego ruchu przed­
świątecznego. Zmobilizowano wszystkie siły i środki, aby 
w pełni zaspokoić znacznie zwiększone żądania klientów.
W Poznaniu, największą u- 

wagę zwrócono na Wojewódz­
ki Urząd Dworcowy nr 2, któ­
rego praca ma istotne znacze­
nie dla sprawnego funkcjono­
wania ruchu pocztowego na 
terenie całej dyrekcji poznań­
skiej, jak również w ruchu 
między dyrekcyjnym* Właśnie 
przez popularną wśród pozna­
niaków dworcową „dwójkę”, 
przechodzi większość paczek, 
listów i kartek wysyłanych 
przez mieszkańców Poznania i 
województwa i kierowanych 
do nich.

Do pracy w Wojewódzkim 
Urzędzie Dworcowym nr 2 
zmobilizowano dodatkowych 
pracowników*, w sumie około 
170 osób. Przerzucono ich tam 
z administracji, zatrudniono 
emerytów oraz około 50 ucz­
niów ze szkół resortu łącznoś­
ci, niezależnie od tych którzy 
odbywają swoje normalne

z Sergem Reggiani”; 18.29 — PKF; 
18.30 — „Od Archangielska do 
Amurska”; 19 — „Poszukiwania”;
19.20 — Dobranoc i Dziennik; 20 — 
„Porywacze” — reportaż; 20.40 — 
„Bez wyjścia” — film z serii 
„Saga rodu Forsyte’ów”; 21.30 — 
„Światowid”; 22 — Epitafium na 
śmierć Billie Holiday; ?2.20 — 
Dziennik; 22.40—23.45 — Politechni­
ka TV (powt.)

CZWARTEK: 8.15—8.4* — Mate­
matyka w szkole: „Metodyczne 
ujęcie nauki o izometriach w prze­
strzeni” — wariant I; 9—3.30 — 
Historia (kl. V): „Rzym republi­
kański”; 10.55—11.25 — Język pol­
ski (kl. I—IV lic.): „Poezja mi­
łosna”; 12.45 — Mechanizacja rol­
nictwa: „Mechanizacja doprawia­
nia roli” — cz. I; 13.30—14 — „Me­
chanizacja rolnictwa — cz. II; 
15.20 — Politechnika TV — Geo­
metria wykreślna: „Transforma­
cja” oraz „Wielościany” — cz. I; 
16.30 — Dziennik; 16.40 — Dla mło­
dych widzów — Ekran z brat­
kiem — w programie film z serii 
„Przygody sir Lancelota”; 17.48 — 
„Poligon”; 18.10 — „Chopin i Mo­
niuszko” — III program z cyklu 
..Polska pieśń artystyczna”. Scena 
riusz — K. Zygmunt. Oprać, muz. 
— S. Gerstcnkorn. Reż. T. Wo- 
rontkiewicz': 18.45 — „Przypomina­
my. radzimy”; 19 — „Warszawa — 
Poznań — Bonn”; 19.28 — Dobra­
noc i Dziennik; 19.55 — Teatr Ko­
bra — Francis Durbridąe: „Me- 
lissa” — ode. II. Przekład — K. 
Piotrowski; 21.05 — „Alfabet Roz­
rywki” — III program pt. „Od C 
do C”. Scenariusz i red. — S. 
Mroczkowski i S. Olejniczak. Sce­
nografia — B. Wolniewicz i S. 
Mrowiński. Kier. muz. — Jerzy 
Milian. Wykonawcy: ABC A. Ne­
beskiego. M. Czechowicz. T. Chy­
ła. zespół baletowy, choreografia 
— H. Konwióski. aktorzy scen po­
znańskich. zespół cygański „Ro­
ma” i inni: 21.50 — Dziednik; 22.05 
— Sprawozdanie z międzynarodo­
wego turniejn w hokeju na lodzie 
c nagrodę „Izwiestji” Polska — 
Związek Radziecki — III tercja; 
?2.45—23-50 — Politechnika TV (po­
wtórzenie).

Z sesji RN Poznania

Inicjatywy samorządu mieszkańców Wildy 
i rozwój dzielnicy Jeżyce

Podczas wczorajszej sesji Rady Narodowej Poznania omó­
wiono trzy tematy. Były to: informacja o przebiegu realiza­
cji programu wyborczego Poznańskiego Komitetu FJN ną 
lata 1969—1973 oraz sprawozdania z działalności DRN Wiłda 
w zakresie współpracy z samorządem mieszkańców i prze­
biegu realizacji uchwały Rady Narodowej z 1967 r. w sprawie 
oceny działalności DRN Jeżyce.
Sesję rozpoczęła dyskusja 

(sprawozdania radni otrzymali 
wcześniej). Pierwszy zabrał 
glos przewodniczący Poznań­
skiego Komitetu FJN — prof. 
dr Olech Szczepski. Oma­
wiając realizację programu 
podkreślił, że jej pomyślny 
przebieg o-siąga się, m. in. dzię 
ki aktywności społecznej miesz 
kańców oraz coraz większemu 
zaangażowaniu zagadnieniami 
gospodarczymi miasta.

Na podobny temat, choć 
ograniczany do jednej dziel­
nicy, mówił przewądniczący 
Prezydium DRN Wilda — 
Sylwester Kamiński. Zwrócił 
on szczególną uwagę na coraz 
większy udział mieszkańców 
we współgospodarowaniu 
dzielnicą. Bez ich pomocy 
efekty gospodarcze byłyby 
znacznie mniejsze. Na Wildzie 
samorząd mieszkańców ma 
bogate tradycje. Z tej dziel­
nicy wyłoniło się też szereg 
inicjatyw dotyczących spraw 
organizacyjnych komitetów o- 
siedlowych i blokowych, a tak 
źe społecznej kontroli nad 
działalnością administracji co 
mów mieszkalnych. W przy­
szłym roku samorząd miesz­
kańców, w ramach kontroli 
społecznych, włączy się do lu­
stracji otoczenia domów, szkół, 
zakładów pracy itp. Chodzi po 
prostu o podniesienie estetycz 
nego wyglądu tej dzielnicy.

Przewodniczący Prezydium 

praktyki. Większość tych lu­
dzi skierowana zostanie do 
rozdzielni listowej, paczkami 
przejściowej, a więc załatwia­
jącej tranzyt przez Poznań o- 
raz do ambulansów. Liczba 
tych ostatnich zostanie w 
dniach 15—23 bm. poważnie 
zwiększana.

Dodatkowa kolejowe ambulanse 
pocztowe, skierowane zostaną na 
najbardziej obciążone odcinki, a 
więc w kierunku: Wrocławia, 
Szczecina, Torunia, Kutna i Kali­
sza. Niezależnie od tego DOKP 
Poznań przygotowała do przewozu 
paczek 3łł krytych wagonów towa 
rowych, które używane będą prze 
de wszystkim na trasach pomię­
dzy ośrodkami wojewódzkimi. W 
samym Poznaniu w okresie przed 
świątecznego szczytu skierowa­
nych zostanie do obsługi placó­
wek pocztowych dodatkowych 15 
samochodów. Powiększono także 
tabor samochodowy, pracujący 
przy Opróżnianiu skrzynek listo­
wych.

W innych urzędach i pla­
cówkach pocztowych również 
zwiększono personel, otwarto 
dodatkowe okienka i punkty 
przyjmowania paczek. Jednak 
mimo tej ogromnej mobiliza­
cji sił i środków poczta nie 
może zagwarantować dostar­
czenia jeszcze przed świętami 
paczek, listów i kartek z ży­
czeniami wysłanych na ostat­
nią chwilę. Dlatego też pra­
cownicy łączności zwracają 
się za naszym pośrednictwem 
z apelem do mieszkańców, aby 
paczki, które muszą nadejść 
do adresata jeszcze przed 24 
bm., wysłane zostały do 18 
bm.. zaś kartki świąteczne do 
20 bm. Również tzw- masowi 
nadawcy, a więc urzędy, księ 
garnie itp. powinni zrealizo­
wać swoje świąteczne wysył­
ki co najmniej do 15 bm.

Do świąt pozostało je-wKze kilka 
naście dni, a już teras poczta no­
tuje zwiększony ruch. Dla przykła 
du w miniony poniedziałek dorę­
czono w Poznaniu około 5 tys. pa 
czek, podczas gdy normalnie nie 
ma ich więcej niż 3 tys. Warto tu 
dodać, że jeżeli w paczkami przej 
ściowej Wojewódzkiego Urzędu 
Dworcowego nr 2 przechodzi przez 
<obę około u — 12 tys paCMx, to 
w przedświątecznym szczycie jest 
ich 31 — 32 tys. Poczta rozprowa­
dziła już prawie 3«9 tys. kartek 
świątecznych, tj. o 58 tys. więcej 
niż w roku ubiegłym. Ponieważ 
liczba 3oę tys. okazała się zbyt 
mała trzeba było zamówić dodat­
kowe partie. Bo sprzedaży wpro­
wadzono również około 345 proc, 
znaczków więcej niż w annioeicz- 
rym okresie roku ubiegłego, ($)

DRN Jeżyce — Tadeusz Ga­
liński, w oparciu o uchwałę z 
1967 r., przedstawił rozwój 
dzielnicy oraz trudności, z po. 
wodu których nie wszystkie 
zamierzenia doczekały się rea­
lizacji. Przede wszystkim wy. 
dłużają się cykle budowy nie­
których obiektów, m. in. pa­
wilonu handlowego przy uli­
cach Szamotulskiej i Dąbrow­
skiego.

Radni zabierający głos w dys- 
kusji wysunęli szereg zastrzeżeń 
m, in. dotyczących także realiza­
cji programu wyborczego. Zwra­
cano np. uwagę na wolne tempo 
przebudowy układów komunika­
cyjnych. Stwierdzono, że na wszy 
stkich ważniejszych budowach" 
m. in. węźle górczyńskim i Moście 
Uniwersyteckim nastąpiły znacz­
ne opóźnienia. Temat ten poruszył 
także radny Kazimierz Koczorow­
ski, który zwrócił też uwagę na 
konieczność większej koncentracji 
prac budowlanych oraz zwiększe­
nia tempa kapitalnych remontów 
domów mieszkalnych. Radna Iza- 
bela Gałuszka z niepokojem mó­
wiła o niewykonaniu planowanych 
zadań na Jeżycach, szczególnie w 
zakresie rozwoju sieci handlowej 
i gastronomicznej. Okazało się bo­
wiem, że mimo szeregu postano­
wień w tych sprawach, niP wszy­
stko zostało wykonane, (a)

Odznaki dla zasłużonych 
pracowników „Ruchu11

Przedsiębioi’stwo Upowszech 
nienia Prasy i Książki „Ruch'1 
miało w roku swego założenia 
(1950) — 121 punktów sprzeda 
ży. Rocznie rozprowadzano w 
Poznaniu i województwie 171 
min. egzemplarzy gazet i cza­
sopism. Nie było wtedy ani klu 
bów terenowych, ani nie pro­
wadzono kursów języków ob­
cych. Dzisiaj przedsiębiorstwo 
to wykazuje liczbę 2 200 placó 
wek detalicznych, 640 klubów 
prasy j książki, 4 kluby mię­
dzynarodowej prasy i książki, 
prowadzi 41 kursów języków 
obcych z liczbą 1 100 słucha­
czy. Rocznie placówki ..Ruchu” 
rozprowadzają obecnie 223 min 
egzemplarzy gazet i czasopism.

Z okazji 20-lecia istnienia 
przedsiębiorstwa odbyło się 
spotkanie kierownictwa „Ru- 
chu“ z przodującymi pracowni 
kami. Przemawiał dyr. E. Droz 
dowski. W czasie spotkania H. 
Szczepaniak otrzymał odznakę 
„Zasłużony Działacz Kultury’’. 
J. Raczkiewicz i K. Rossa — 
„Zasłużony Pracownik Łącz­
ności”, Z. Mądrzak i S. Baran 
ski — Honorową Odznakę 
ZMW, a A. Kurzawa i L. Przy 
wecka — odznakę „Zasłużony 
Przodownik Pracy Socjalistycz 
nej”. Kilku innym pracowni- 

1 kom wręczono odznaki Przo­
downika Pracy Socjalistycznej, 
Zasłużonego Pracownika Han 
dlu oraz TPPR. (c)

Konkurs plastyczny
Wydział Kultury prezydiów 

Rady Narodowej Poznania i 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
oraz Związek Polskich Arty­
stów-Plastyków — Zarząd 
Sekcji Malarskiej już po raz 
trzeci ogłaszają konkurs pi- 
„Poznań i Wielkopolska w 
larstwie”. Jego celem jest za­
angażowanie poznańskiego sro 
dowiska malarskiego w prob.e 
matykę związaną z Poznanie^ 
i regionem'. Wielkopolski, w 
konkursie mogą brać udział 
członkowie wszystkich sekcji 
ZPAP Okręgu w Poznaniu.

W pierwszym etapie konkur­
su jury dokona oceny prac, 
które z uwagi na swój poziom 
artystyczny będą eksponowane 
na wystawie. W drugim nato­
miast etapie jury spośród pra^ 
zakwalifikowanych na wysta­
wę przyzna za najlepsze na 
grr*ly i wyróżnienia.

Termin składania prac do 
stycznia 1971 r. godz. 18. (no1

INFORMUJEMY
•:»» — tO„Architektura Szwecji ToWa

tytuł prelekcji na <izi-
rzystwa Urbanistów st.
siąj o godz. 18 w sali 3 
Rynek 56.

Polskie Towarzystwo pi-
zaprasz.a dzisiaj o godz. ui,
blioteki Instytutu Chemi. 
Grunwaldzka 6 na zebra - ' ina z 
ratem prof. dr. W. I. > 
Uniwersytetu w Moskwie.

Pitk”
„Bnrwy Wielkopolskiego cieli cji 

Narodowego” — (7dr. A. Dzieczkowskiego <zdzig{aj 
źroczami Z. ^ury^
o Kodz. 19 w sali K'uD 
PTTK. St. Rynek 90.

8 GŁOS WIELKOPOLSKI A
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